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Z chwili bieżącej. 
Lwów 34. lutego. 

Oznaki zewnętrzne są tago rodzaju, jak gdy- 
by się doprawdy zanosiło na rychłe załatwienie 
reformy wyborczej. Zaledwie w pienum ukoń- 
ezono pierwsze czytanie projektu rządowego i 
uchwalono odesł:ć go do komisji, jeż komisja ta 
się zebrała i rozpoczęła obrady. Pospiech to 
w każdym r:zie chwalebny. l ! 

W sobotę odbyło się tedy pierwsze posie: 
dzenie komisji dla reformy wyborczej, w obecno 
ści prezydenta ministrów hrabiego Badeniego, 
ministra dra Rittnera i szefa sekcji Bagassera. 
Przewodniczył zrazu poseł Jędrzejowicz Komisja 
przystąpiła przedewszystkiem do wyboru prze- 
wodniczącego w miejsce barona Widmanna, któ- 
ry, jak wiadomo. złożył mandat poselski. Na 31 
głosujących hrabia Kucnburg otrzymał 37 głosów 
1 został wybrany przewodniczącym 

Po ukonstytuowaniu się komisja przystąpiła 
do dyskusji. | 

Przebieg rozpraw znaBy czytelnikem z dość 


treściwych telegramów i nie ma najmniejszej po- | 


traeby szcaegółowo się niemi. zajmować. Sens 
moralny poszczególnych enuncjscyj jest ten, że 


stronnictwa obstają pray stanowisku, jakie zajęli : 


ich rzesznicy przy pierwszem czytaniu w izbie. 
Niemniej jednak prawie wszyscy chcą przystą- 
pić do rozpraw szezegółowych, jedni z więkssem, 
drudzy s mniejszem zastrzeżeniem — przyrse- 
kając natomiast w samej rozprawie szezegółowej 
starać się o przeprowadzenie zmian i poprawsk, 
odpowiadających ich stanowisku politycznemu i 
narodowemu. Że niektóre s zaznaczonych i jaż 
teraz zapowiedzianych peprawek zasługują na 
uwsględnienie, to najmniejszej nie ulega wątpli- 
wości. Czytelnicy nast 84 chyba do tego stopnia 
domyślni, aby wiedzieć, do jakich to odnosimy 
poprawek. My w obecnej ordynacji wyborczej 
Jesteśny skrzywdzeni i my przedewszystkiem 
mielibyśmy prawo domagać się, aby w chwili, 
gdy parlament przystępuje do reformy wybor- 
czej. naprawiono dawne krzywdy. Zaznaczyli- 
śmy jaś przy innej sposobności, jakie obecnie ma 
do spełnienia zadanie Koło polskie. Ale z dru- 
giej strony pragnęlibyśmy peznać riencje po- 


szczególnych stronnictw na wypsdek, gdyby dla : 


zamierzonych poprawek nie uzyskały aprobaty 
większości. Na razie mowcy zasnaczali, że przy- 
stępują do dyskusji ezczegółowej warunkowo I 
z zastrzeżeniami. A jeżeli się te warunk: nio 
ziszczą © 
wie o cpór drugich. Cóż wtedy będzie? Czy 
stronnictwo dstyczące wyciągnie z tego Wsz;- 
stkie konsekwencje, czy udarewni ono całą re 
formę? Na pytania te nie ma dotychczas sta 
nowczej odpowiedzi. Dyskusja nie wyszła jeszcze 
poza ramy tauretyczme i akademickie i dlatego 


ciekawi jesteśmy dalszego ciągu, który nastąpi. , 


+ 
* 


Dziś już nie ulega prawie wątpliwości, że , 


Włosi znajdują się w przededniu niemal kata- 
strofy na terenie wiosko-afrykańszim, od której 


może ich ocaht chyba jaki czyn bohaterski. 


Dwa ważne nuanowicie fakta zakomunikowały 


nam depesze wczorajsze; jednyin jest ruch ludno- | 


ści krajowej na tyłach pozycyj włoskich, który 


może odciąć odwrót jeo. Baratieri'emu; drugim ; 


ywanie sie sprzymierzonych rasów. którzy 
ka teraz W zwycięskiego Menelika. Są 
to rzeczywiście objawy nader niebezpieczne dla 
Wiochów. Jeżeli bowiem wybuchnie powszechno 
powstanie, wówczas stanie się istotnie to, czego 
domagał się w warunkach swoich Menel:k, 
a mianowicie, że Włosi cofnąć się muszą do 
Massawy i ograniczyć ua pobrzeżnych posiadło- 
ściach. Grożby za6 Włochów o zalaniu Abisynji 
wojskiem są Czezemi, „gdyż świeżo przywrócona 
równowaga bndżetn nie wytrzymałaby takiego 

zedsięwzięcia. o 
5 Wobec tego p. Crispi przestał już ociągać 
się ze zwołaniem parlamentu. 
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Wymordowanie Eazowskich 


We wsi Pstragowej, w cyrkule tarnowskim, 
mieszkał podeszły w latach Erazm Łazowski, 
były oficer polski z r. 1809. 
synów: Aleksandra, : 
mieszkali przy nim, i Fresciszka, który był 
w szkołach w Rzeszowie. Oprócz tego miał dw'e 
córki. Był to człowiek dla luda bardzo dobry 
i względny, pani Łazowska zak słynęła w okse- 
licy ze swej dobroczynności. ł 
mieli Łazowscy w niejakim Tizemeskim, szlach- 
cicu zagrodowym, znanym p:eniaczu. Gdy cię 
rozeszła wieść e rabacji. Łazowski nkrył żonę 
i córki we dworze, au: zaś uda? się wraz Z 8y- 
nami do Rzeszowa, ażeby pniknąć losa, którego 


na pewno musiał oczekiwać. Staiosta tamtejszy, A 


się udał, oświadczył jedaak 


którego opiekę i 
Rod = A schronienis i do- 


stanowczo, że nie może mu dać 
dał ironicznie: | To : 

„Szlachta;powinna teraz siedzieć w domu, pil- 
nować ogniska rodzinnego ! starać się zapobiedz 
M ZA A) e Sasu starosty zdołał się Łazowski 
schronić w domu pani Misingiewiczowej, u któ- 
rej syn jego Fracciszek stał na stancji. Policja 
wyiropiła go jednak, a starosta kazał go wypro 
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pocztowa w państwie anstrjacziem, recimi» 
— półrocznie 13 xł. — kwartalnie Ć ' 


granicę do esłych Niemiec roc" 
artalnie 13 marek 40 Br. gr. — i. 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie F' 


ądanie jsdnych rozbija się niewątgli- > 


Przedtem liczył 


Zagorzałego wroga . 
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WYGCkKGŚZI cega onas 


on wiele na jakies świetne 


znów zwycięstwo 
w rodzaju Senafe, vdoissione przez jen. Baratic 


rega i na niem chciał budorać 
taktyke, ele widoki te na teraz 
zupcłuie. Tymesssem zań koledzy promiera nie 
przestają nastawać na niego, aby wreszcie ni- 
, znaczył termio zwołania parlamentu. Zwłuszcza 


duiszą swoją 


gorącym pod tys. względem jest minister robót i 
publicznych Seracco, który miał oświadczyć, że . 


jeżel w ciągi trzech dni nie będzie oznaczany 
«termin zwołania parlamentu, wówcras voda się do 
dymisji. Nie chce on brać na swoje barki odpe- 
. wiedzialmokci za dalszą ukcję i radby wysłuchać 
«opinii parlamentu. C 


; Baracca za pośrednictwem prezesa izby Fari- ; 
' niego, leez nie doprowadziło to du żadnego 
| skutku W ten agposób urodził się termin 5. 


; marca dla zwołania izb. Jeżeli do tej daty jet. i 


; Baratieri nie odniesie świetnego zwycięstwa nad 
, Menelikiem, wówczas położenie gabinetu p. Cri 
sjmego stanie sę prawdziwie krytycznem. A jak 
: widzimy z depesz, do zwycięstw w Afryce dalej, 
y aniżeli do klęski. 
y LJ = s 
Podaliśmy już w krótkiem streszczenia za- 
wartość dokumentów, ogłoszenych przez rząd 
angielski. Swiat dowiadnje sę z nich dwóch 
| raeczy. Po pierwsza widocrnem jest, że wszy- 
stkie psńitwa powstrzymywały zapał Anglii, 
która przez eałą jesień rwała się naprzód, bu- 
dząc niensasadnione nadzieje pośród ludności or- 
mjańskiej. Powtóre widsimy jasno, że nietylko 
Ormjanie dali się wywieść w pole. Zładzeniu 
uległ także sułtan, który był silnie przes czas 
jakiś przekonany, że Anglja gotowa jest użyczyć 
mu ezżynnej pomoey do uporządkowania wzbu- 
rzonych prowincyj. Zabawne wrażenie robi na- 
leganie Turków o tę pomoc i ciągłe wykręcanie 
się Anglików, którzy czuli, że są opuszczeni ed 
wszystkich. W początkach listopada przestał do 
Londynu sekretara ambasady, Herbert, relację, 
iż wielki wezyr wyrasił życzenie ueyskania po- 
mocy angielskiej, na co Herbert odpowiedział, 
iż przyjacielskie rady Anglji kilkakrotnie uwzglę- 
dnione nie zostały; obsene położenia wywołane 
zostało sprzeczną ze wszystkiemi ostrzeżeniami 
polityką Porty. Dnia ll listopada zawiadomił 
t Herbert lorda Salisbury'ego, iż sułtan w sposób 
naglący wzywa pomocy Anglii. Sałtan — pisał 
` Herbert w ewem sprawozdaniu — oskarża Ar- 
(meńczyków, że przez buuty i intrygi przeszka- 
dzają wprowadzeniu reform; również uskarżał 
się sułtan na uiczprawiedliwe zarunty prasy an- 
gielskiej, powiarzające się poumo nujśzczerszych 
usiłowań «w jego strony; 1ló iistopada donvsi 


m ANA TY O LOC A 


Herbert Salsbury emu, iż sułtan zaprzecza, ia- | 
koby sią miał sprzeciwiać planowi rekrn Saida i 


baszy; to raczej Porta postępuje błędnie, 
stosując się do polecenia snłtana. 
umizgi Tarków, jak wiadomo, na nie się nio zdały. 


Pia desideria ruskie. 


Zs strony pog!tów ruskich wpłynęłę na osta- ' 


tniej sesji trzy wnioski do iaski marszałkowskiej, 
/ dotyczące rozszerzenia w różnych kierunkach 
vanki języka ruskiego. 


wniosków uchwalenia razolucji do rządu; o usta- 
| nowienie tak na uuiwersytetach, jako też w wię- 


| kssych miastach kursów nanki języka ruskiego, 


, oraz zaprowadzenia kom'syj egzaminacyjnych s 
| języka raskiego dla wszystkich urzędników i 
| kandydatów na urzędników państwowych i au- 
| tonomicznych. Wniosek ten, przekazany komisji 
| administracynej do załatwienia, został szczęśliwie 
w komisji pegrzebany, zatem niech spoczywa w 
spokoju. 
| Drugi wniosek p. Barwińskiego dotyczył 
| żądania wprowadzenia obowiązkowej nauki języ- 
| ka ruskiego we wszystkich szkołach śre inich w 
| P. Barwiński 
i podniósł między innemi, 


naszym kraju. 
wuiosek 


Pojechał tedy niesczzęśliwy starzec, a nie 
wiedząc co się dzieje w domu, stanął w ozy- 
stem polu o pół mili od Petrągowej i wysłał sy- 
nów Aleksandra i Józefa na zwiady. 

Tymczasem ów "Trzemeski w porozumieniu 
ze Stachem Szelą, zebrawszy bandę chłopów 
przeważnie okolicznych, rzucił się na dwór i zra- 
bował go doszczętnie, iak Że nawet kobiety, 
których schronienie wydała służące, odarli do 

| koszuli. Alèksander i Józcf odkryci, zaciągnięci 
| zostali na podwórze i zamordoweai w oczach 
j matki i sióstr, taki sam los spotksł Heuryka, 


, który s kolei poszedł na zwiady. Wybito mu | 
Miał on czterech 
Józefa i Henryka, którzy ` 


najpierw pałkami zęby, 
ro piłą. 

Biedny starzec. nie wadząc wracających sy 
nów, przeczuwając katastrofę, sain poszedł ka 
wsi, a tu na przeciw niego wybiegła czerń i po- 
chwyciia za nogi, wlokąc go do dworu. 

Tu ujrzać trupy synów, a przeczuwając, że 
i go nie oszczędzą, prosił, aby mu sprowadzono 


a potem zamordowa- 


2 amm a 1 aa | 2 


księdza. Przyprowadzono ks. Modłę, którego pa- | 


miętnik nazywa „kłóliwym sąsadem', i tea opa 
: trzył ga coprędzej na ostatnią drogę i miał ra- 
| stępnie powiedzieć do chłopów : 

„Teraz go sobis weż se.“ 

Czy słowa te podyktowała obawa, czy bez 
mierna chyba nienawiść do łazowskiego — o 
tem jeden Bóg może sądzić. W każdym razie 
sachowanie się owego księdza fatalnie odbija od 
| ze dnokowi i pełnego poświęcenia zachowania 


f 


się duchowieństwa. 
Odarto później Łazowskiego z ubrania i w 
| samej tylko koszuli, zaciągnięto za uszy do żony 
i córek, ażeby się z nimi pożegnał. Mężnie zniósł 


cozprysty se, 


Crispi usłowzł wpłynąć na $ 


c. mra RI 


DIE ; 
Wszystkie te : 


P. Barwiński domsgił się w jednym z ` 
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| stosunki krajewe, isk praktyczne potrzeby, jak 
i wzgłęćy oświaiy przemawiają za tem, by mło- 
dzież zykolna w iroju naszym znała oba języki 
krajowe,” 


W komisji szkolnej, której wniosek tən 

. przekazany został do załatwienia, objął referat 
tego przedmiotu poseł Stanisław Tarnowski. Na 
podstawie (ego r feratn. komisja szkslas, nawią- 
zając do słów wypowiedziznych, a wyżej przyte- 
. czonycu p. Barwińskiego, oświadczyła, że nie 
przeczy bynajmmej avi tych.stosunków, ani tych 

: potrzeb praktycznych, ani tych wzgiędów uświa- 
; ty.— ususje raczej, że dla ludz. dorosłych, w 
| nader licznych zawodach, znajomość obu języ- 
(ków krajowych byłaby bardzo przydatną; ze 
: wsględów oświaty, dls części: przynajmniej, czy 
to uczącej się młodzieży, czy ładzi dorosłych 

pożądaną. Komisja nie może jednak 1ównie 

smiało twierdaić, że obowiązkowa nauka obu 


colu niewątpliwie prowadził. Przeciw obowiąz- 
kowej nauce drugiego języka zachodzą wątpli- 
wości niemułej wag. Pierwszą — jest zdaniem 
komisji — liczba, i tak jaż wielka, przedmiotów 
i godzin w szkołach średnich. Tych jest tyle, 
że dotąd powszechnie, nawet między nanczycie- 
lami, odzywa się zdanie, że uczniowie są prze- 
ciążeni naukami. Gdyby się nawet chciało uwa- 
żać to zdanie za przesadzone, to zawsze zostanie 
fakt, iż przedmiotów jest wiele, że one z wielką 
į trudnością tylko i ze sskodą dla zakresu i dla 
| pogłębienia każdego z nich, muszą się wtłoczyć 
|: liczbę godzin dziennych i tygodniowych. Gdy- 


| 
i 
| jezyków jest tym właśnie środkiem, któryby do į 
i 


by można tę liczbę zmniejszyć, byłoby to dla 
fizycznego zdrowia, a może i dla gruntownuiej- 
szego wykształcenia uczniów dobrze. | 
; komisji szkolnej, zmniejszyć liczby godzin nie 
| można, ale powiększać ją jest niepodobieństwem 
| fisycznem i niepodobieństwem ze wzgiędów tak 
dydaktycznych, jak i psychologicznych. Obar- 
czać ussniów nadmierną masą przedmiotów i 
godzin nauki, to znaczy naprzód narażać całe 
zdrowie, a powcóra prowadz.6 ich do zaajomości 
wielu rzeczy, ale do znajomości powierschownej 
i płytkiej, a taka nie jest dobrą ani dla ich 
przyspesobienia do zawodu, ani wreszcie dia ich 
ch»rak tera. 


„nn WAZA 03 00 ~ 


Komisja sądzi, że to, co jest dziś, «syli do- 
wolna nieobowiązkowa nauka drug:ego języka, 
3 lepiej, be rzetelnie prowadzi do celu, do tej zna- 
i jomeści oba jęsyków, która jest uzatadniona 


<a krai —" 


łą stosunkami: raja i prarityeznemi potrzebami ; dk 
ża: > 1 | WOZESGCA i 
jedazke» Uczy się | 


i zawodów, Mie każdy nezeń, 


| dms drugiego języka, ale ten, który się go uszy, 


t robi tu z własne: i rodziców czy opiekunów 
: woli. z przekonania, te ma ta nauka potrzebna. 
Bierze sią — zdaniou komisji —— do niej bez 


przęmusu, zatem bez niechęci. Ani on, ani ro- 
, dziee, czy opiekunowie, nie mogą się skarżyć, 
| że szkoła ga obciąża jeszcze jednym przednuio- 
i tem Komisja stwierdza zresztą, że ten sposób 
/ dziś praktykowany, jest wcale skuteczny. Liczba 
'uczurów, zapisujących się dobrowolnie ra naukę 
drugiego języka krajowego, zwłaszcza w zacho- 
dmch gimnazjach, wzrasta stale i znacznie. Ko- 
. misja zapytuje dalej czy przy uspesobieniu na- 
szej młodzieży, polskiej jak ruskiej, nakaz, 
przymus, nie wywołałyby skutku 
przeciwnego temu, jakiego się pra- 
'gnia? Liczba nezuiów zwiększyłaby się wpra- 
wdzie ogcomnie i odrazu, ala czy nie zro- 
dziłaby się zarazem niechęć do ję- 
zyka, a przez toi do plemienia dru- 
giego? Czy nie wyrobiłby się żal do tego 
przedmiotu obowiązkowego, który dodaje pracy, 

a zabiera resztki wolnego czasn? Czy ten żal 
- nia stałby się kwasem, uprzedzenie m, do 
| wszystkiego co polskie u jednych, co 
ruskie u drugich? Jest to wzgląd, 
którego — zdaniem koemisji—ani lek- 


ceważyć i usuwać, ani doraśnie 
przesądzaś nie można Oprócz powyż 
szych, zachodzi — zdaniem komisji — jeszeze 


(214124 


— Wiecie, że jastem oficerem cesarskim 
(był polskim) wolno mnie tylko zastrzelić, gdy- 
| byście odważyli się ubić mię pałkami, odpewiecie 
| srogo przed cesarzem. 
| Po krótkiej naradzie chłepi zgodzili sę i 
Trzeroeski wystąpił ze strzelbą. Starzec ukląkł 
przed oknami swego domu i zawołał: „Zeklinam 
cią, Trzemeski, mierz dobrze!“ Obnażsł koszulę 
i zawołał jeszcze : „Boże przebacz mej grzesznej 
| duszy i mym rmordercom.* Padł strzał — i Ła- 
zowski zginął na miejscu Ale czerń nie była 
| jeszcze zadowoloną. Trzemeski wcłał: „jeszcze 
| żyje jeden Łazowski Franuś, chodzi do szkół w 
Rzeszowie. I tego trzeba sprawić*.. Jakoż wy- 
slano furę do Rzeszowa, z wsswaniem niby ed 
rodziców, ażchy Franuś przybywał. Szczęścicn 
jednak p. Misingiewiczowa nie zaufała chłopu i 
tylko w ton sposób oczlła ostatniego syna ed 
zagłady. Oprócz niego pozostały dwie siostry 
Walerja i Paulina. 


WDT ZZOZ 


a 
Zamordowanie Onufrego Wolskiego i tegoż żony. 


W Głowzczowaj, powiecie tarnowskim, mie- 
| szkali pp. Onuirowie Wolzcy, którzy w okobey 
cieszyli się sympatją i życzliwościę, ale we waj 
mieli vie mało wrogów, pedburzonych już prz 
ciwko nim. Tu w jego wsi, dzięki agitacji orła- 
wionego komisarza akcyzowego Wolframa i ko- 
misarza cyrkularnego Langera z Pilzna, 10zpo- 
częły się pierwsze rozruchy. Stanowi to dowód, 
że nie dopiero wypadki pod Lisią górą wywo- 
łały rzeź, ale że ona była naznaczoną na 18. 
Na dwór Wolskich napadła bowiem zgraja 
i o godz. 7. wieczorem w dniu 18. lutego. Wolski 


utego i 


wiodzieł i świat «© godzinie 8 rare. 
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jeden wzgląd, a mianowicie brak kwalifikowa= 
nych nauczycieli języka ruskiego. Tea sprawia, 


Buse Administracji „Dziennika Polskiego“, 


We Wiedniu: 
M. Dukes, 
i J. Denneberg; 


Przedpłata | ugłoszezia przyjmują we Lwsw'a 


jedyk!e | wyląszałs: 

Piac Msriar: 

„KL 61 Tw doma pana Kieelki, 

pp. Haasonstsin et Vegler , (Otto ssoi 

F. Behslek, A Oppeiik, Budelf Me:x+ 
w Borlnis, Framkfurzia, Kelo ni 


Eaasonstsin ot Vogler i ©. L. Dauba ; w kizwserze 
Karoly ot Liebmann ; w Paryżu: O. Adama ZS3..8 
de Varenne. 


Qgłozaen przyjmuje się sa opłatę LO centów od jz 
wiersza drebnym 

Doniesienia o ślubach, 

E nikaty po kremie © xa jeden wiorez 

Yrywatno sospondoneje LB i nokroogja BO et. od wlorsss. 

Uvpne ogłoszenia 

i klepy ol st. © 


Feklamy w rubryce Nądesłaa: 30 oł. sd wiersze 


, ża przy wiela Rzkołach średnich nauka tego je- : 


| 
| 


Zdaniem | Sj! 


| 
+ 


| 


1 
[i 


| 
| 
| 
| 
l 


a a a a a a a 


| 
| 


zyka nie może być zaprowadzoną, mimo najle- 
pszei woli władz, a mieraz i chęci uczniów, D»- 
póki przedmiet wie jest obowiązkowym, niemo; 
źnęść jego uauczania, choć przykra, jest miej 
rsżącą, ale stsłaby sę taką od chwili, glyby 
obawiązeb zosia? nałożonym, 4a niemożność jego 
wykenanie adsłen.ętą. 

Jak wisdomo. wniosek p. Barwińskiego zo- 
stał, zgodulu m piopozycją komisji 
przekazany radzie gzkolnej 
dacia. 

Miejmy nadzieje, 
jeszcze diugo w 
„badany*, 
nego zruszczenia naszego kraja. Któż zresztą 
uczyć ma nasze dzieci języka ruskiego, jeżeli 
sami Rusini nie mają należycie ukwalifikowa: 
nych nauczycieli dia wynuczenia języka ru- 
skiego nłasnych dzieci? Chyba, że patentem 
kwaltkacyjoym będzie wyłącznie przyzaanie 
się do ruskiej narodowości! Dobry to wpra- 
wdzie patenti w dzisiejszych cza- 
sach dość często wystarczający, 
ale tylko na te stanowiska, gdzie nie 
potrzeba „głowy“... 

Trzeci wniosek w sprawie  rosszerzenia 
nauki języka ruskiego pochodził od p. Wachnia- 
nina, Który domagał się weswania rządu, o ža- 
prowadzenie w gimnazjum  stanisławowskiem 
klas równorzędnych, z językiem wykładowym 
ruskim. 

Wniosek ten przekazany został również ke- 
a szkolnej, zreteruwai go poseł St. Tarnowski. 
Komisja na podstawie tego referata przedłożyła 
sejmowi sprawezdanie, w którem zwróciła prze- 
ewszystkiem uwagę na trainość, jaką rada 
szkolna krajowa znajdujo stale, kiedy chodzi o 
obsadzenie posad nauczycielskich s jęsykiem 
wykładowym ruskim. Jeżeli wogóle daje się czuć 
krak kandydatów do stann nauczycielskiego, a 
niejedna posada zostaje nieobsadzoną, to przy 
szkołach z językiem wykładowym ruskim brak 
ten występuje jeszcze dzleko wyraźniej. Posady 
wakują, rozpisują się konkursa, zbyt często nie 
paaaje się niki, tak, 
zmuszona jest 


krajowej do zba: 


że 


różnych 


wniosek ten będzie 
radach i komisjach 


nicpraktyczneśm. 
również pewne watplwości 
Stanietawowa, gdzie 


w bliskości Stausłayowa, b» w Kołomyi, s34 
kiesy równorzędne z językiem wykładowym ru 
skim, zićro w krótzim czasie uiworzą całkowite 
gimceazjiam. Uzy zatem w tej samej skolicy za- 
chodzi isietua potrzeba pedobnego zakładu, czy 
jeżeli potraeba taka zachodzi, nie byłoby sła- 
sanem, tworzyć tski zakład stepniuwo w innej 
okelicy ? To są pytania, które — zdaniem ko- 
misji — masiałyby być wpierw dokładnie i 
wszechstronuie zbadane. 

Wmsoszk p. Wacbnianina został a powyż: 
szych powodów przekazany radzie szkolaej kra'. 
do zbadania: 

Nie ma inrej rady, trzeba wprzód postarać 
się o przygotowanie dostatecznej liczby sił nau- 
czycielskich, a potem dopiero myśleś o zakłada- 
niu nowych gimnazjów ruskich. 


Pogrzeby katolickie na Litwie 
i Zmudzi. 


Hr. Baranow, zakazał katolikom pogrzebów 
„oadzwyczajnych* jedynie dla tego, że chciał, 


rze 


Wolski widział, że sguba jest nieuchronną, ukry- 
wszy drobne dzieci, których zabierać było nie- 
podobna. połesiwssy je Bogu, zabrał troshę pie- 
niędzy w gotówce i 7-6000 papierami i wraz 
z żona wybrał się pieszo w drogę. Noc była 
burzliwa, mróz przejmu acy. Pani Wołeka osła- 
bia wkrótce i mimo pomocy męża nie mogła iść 
dalej Wówczas mąż u*rył ją w kiąbie drzew, 
a sam m Tozpaczą pospieszył dalej, w nedziei 
dostasia jakiej podwody. Tymczssem omdlsłą 
Wolską znelazia zgraja morderców; ocucono ja 
um;elnie, odebraco Ppieniądzo i kosztowności, 
zóżrto z miej suknię i «bu»żoną, powrczami skrę- 
towang rzucono o miełnię, pastwiąc się nad nią 
bez isiłosierdzia. Dopóty kinto jej ciało widłami 
i osękar::, cbcięto piers), aż nieszczęśliwa wyzio- 
nęła ducha. 

Taki sam los spotksł jej męża. Pod lasam, 
koło kużai stojącej przy drodze tarnowsko- 
piłzncńskiej pochwyciii zo złoczyńzy, i w naj 
okropniejszy sposób zaissordowali. W dome ich 
znajcował się 12 letni Stefan Pieniążek. Pokale- 
caooy kosą cmdłał i temu tylko zawdzięcza ży 
cis. Obecnie służy przy artylerji i jest pułko- 


warkiem — 0 ile nam się zdaje w Pradze. Dłu- 
gie lata był w garnizonie lwowskim. 
4 


Zamordowani: Morskiego, hrabiego Dominika 
Reya, Ziątkowskiego i Józcfa Bobrownickiego. 


Bliskim sąsiadem Onufrego Wolskiego był 
hrabia Dominik Rey. mieszkajacy podówczas w 
Przyborowie. Był to cziowiek niezwykle wy 
ksstałcony, prawdziwy lubownik sztuki i nauki 


zanim sejm przyłuży rękę do zuzeł- Í 
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| 
| 
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szkolnej, . 


ZEDE: 
drukiem 
ZMCĘCZYRA 


otii) 
i inne prywaine komu- 
9 at. 


se seata od wyrazu. Pomieszkaniz 
SWYTALU. 


aby prawosławie, pod względem wspari:łości 
obrzędów, nie doznawało żadne; rywajizacit zo 
strony katolicyzmu. Ta przyczyna musiała rs 
A!lszsandra JII doprowadzić do ograniczania 
pogrzebów także prostych, czyli „uwyczejsy hy 
bo i prostota może być równie nieberpiecsru: 
rywalką przepychu, jak san przepych; areszis 
jedne i te same obrzędy põgracbowa w jednych 
miejscach mogę uchodzić zy zwyczajne, w is- 
nych, gdzie np. kapłana mieć ris można, muszą 
być liczoo do „nadzwyczejazeh*. jeże ud: się 
kapłsna ne pogrzeb sprowadzić. I rzeczywiłuie 
od roku 1887 ro:poczęło się ogramczanie i kre- 
powanie pogrzabów „zwyczazjugał”. 


Okazją mimowoiną siał cią paprzeb ramiej 
niż „zwyczajny”, ba właśnie pozrzeb bez 
księdza. W miasieczku Dereczynie, powiecie i 
deksuaeie słonimskim, guberuji grodzieńskiej, 


| po skasowaniu parafji 1 zabraniu kościcia ns 
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cerkiew, nie byio księdza od roka 1865; przy 
parafjanach zostat jednak cmentarz, us któryra 
woino im było grzebać zwłoki swoje, ile tyiko 
chcieli. Ponieważ w całym powiecis sienimskim, 
na przestrzeni 6261 wiorst kwadratowych. pozo’ 
stało 6 parafij, © kościołów i 6 księży *), przeto 
trudne było kapłana de Dereczyna na każdy 
pogrzeb sprowadsać i parafjanie, zwłaszcza ubożsi, 
musieli sami prowadzić na cmentarz swłioki 
swych krewnyce, przyjaciół i innych orób uko 
chanych. Pogrzebom takowym przewodaiczył 
swykle mieszczanin dereezyński Sinkiewicz, 
dawny organista i zakrystjan skasewanego ko- 
cioła. Prues lat mote 30 pełnił Sinkiewiez taką 
funkcję, bez żadnej przeszkody, przestrzegając, 
żeby nie było „parady przechodzącej granice 
pogrseba swyczajnego* — i nie rasiło to mko 
go; chyba tylko katolikom przypominało, że są 
s łaski rsądn sierotami bez pasterza. Dopiero 
w r. 1887 awrócił na to uwagą pop dereczyńskiej 
cerkwi; doniósł isprawnikowi powiatowema dnia 
11. października t. r, że „Sinkiewicz pełni 
obowiąski księdza na pogrsebach* i te stało 
się początkiem dalszej wojny przeciw pogrze- 
bom katolickim. Doniesienie popa dereczyńskiego, 
musiały władze administracyjne wziąć pod rez 
wagę 1 rozporządsić tak, żeby nietylko donosi- 
ciel, ale i wssyscy inni popi mogli się pochwa- 
lić, że się przyczynili do zwycięstwa prawosła- 
wia. lsprawurk stonimski na tyie jeescae zdobył 
się samodsielności, ż2 nie polegając na doniezie- 
niu parocha, Kazał stanowsinu prystawowi rates 
aprawdsić, następnie. gabarnatorowi doniósł ( u- 
port dnia"25 "pzzuziernisa"1887r: nr. 1836): 

wA przeprowadzonego sledetwa pokazału 
się, że, z powodu braku ksiezy dziskan stonim- 
ski pozwoił, aby w mieście Dereczynie I we 
wsiach okoliczcych umarłych grzebal krewni 
nieboszczyka; Ci proszą © to zwykla Sinxiewi- 
csa, jako człowieka piśmiennegu 1 uimiejącega 
modiitwy; oumkiew:cz zaś, ulegając prośbe, 
bierze uzyncy w pogrzebie udział, który tem 
się wyraża, ze on, nie ubierując się wcale va 
duchownego, Śpiewa modhtwy nstaaow:oso przy 
pogrzebie po poisku, a inni mu wtórują. Pro- 
cesja p.grzebowa Șidsie zwykle giówną ulmą 
m. Dareczyna; na przodzie niosą tylko krzyż; 
lane znaki procesyjne mie są używane. Siniic- 
wics został zobowiązany do podpusania dekle- 
racji, że nadal nie będzie przyjmował udziałn w 
procesja'h pogrzebowych“. 

Trwoga wielka ogarnęła gubernatora, księcia 
Potemkina, gdy otrzymał taki raport. Nie oba- 
wiał się on polskiego języka, na który gmrac:t 
uwagę isprawnik — lecz nlicy. Wysoki (1) 
zmysł politczny mówił mu, że „cd pablieznego 
śpiewania na ulicacb, chociażby modlitw jedynie, 
już tylko jeden krok do śpiewu zakasanych 
hymnów“. Zdawało mu sią przeto, że kpiewy 
pogrzebowa w Dereczynie są zapowiedzią spie- 
wu patrjotycznych pieśni i mansfestacyj; że po 


*) W roku 1863 liczono: parafij 14, kościełów 19, 


Dom jego zawsze był otwarty dla doborowego. 
grona gości, a dni jego płycęły zacisanie i spo- 
kojnie w gronie rodsinnem. 

Na wieść o napadzie na Wolskiego, Rey. 
czując się niepewnym życia w Przyborowie, 
wyjechał dnia 19 lntego z całą rodziną chcąc 
się schronić w większem mieście. Z nim razem 
wyjechał Józef Ziątkowaki, ulabieniec bra- 
biego i nieodstępny jego towarzysz, a zarazem 
rządca jego dóbr. 

Kopie biegły szybko, aż w Latoszynie, wła- 
sności p. Morskiego, gromada chiopów rzu- 
ciłu się ns podróżnych, Jednakże hrabia Rey 1 
Łiątkowski stawili im dzielny opór i powaliwszy 
kilku rabusiów, zdołali wraz z hrabiną umknsć. 
Natomiest dzieci hrabstwa : guwerner dostali 
się w ręce czerni. Hrabia nciekł z żoną do 
Dembicy i tu chciał przeczekać, a względnie 
próbować, czyby za pośrednictwem urzędnikć v 
nie można dziew w;zkapić. Tymczasem w Li 
toszynie chłopi, zamordowawszy Morskiego i zni 
ezczywszy doszczętale dwór, rzcuili się w pogoń 
za Reyem. Znalazłszy go koło peezty wy 
wlekli z powczów — psczęji racrdować w oczach 
żony, kóra z b. u i przereśznia omdlała Kiedy 
już hrabiia Rey nie dawał znaku życia, mie - 
szczanie litująż się nad nim, zaaieśli do komi 
saratu. Zong jego ukryto w hotelu Radeckiego. 
fymczasem Rey żył jeszcze, przywołsno wię: 
spiesznie doktora Grossera, który istotnie przy- 
wrócił go do życia. Wiadomość tę zakomuniko- 
wał Langer lub komisarz Wolfram chłopom. 
Natychmiast rzuciła się rosjadła tłuszcza do 
pokojn nieszczęśliwej ofiary i wobec dwóch 
urzędników i dwóch landsdragonów, 
przypatrujących się temu obojętnie, 
ponownie mordować poczęła. Jeden z mordir- 
ców przebił pierś widłami, drugi, snag lik: 
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nich nastąpi powstanie, jak w roku 1868, a 
stąa kięski, jak po powstaniu it. d. it. d. 
Więc za obowiązek sobie poczytując nieszezęściu 
w samym zarodku zapobiedz, jenerał-guberna- 


torowi wileńskiemu Kachanowowi o całej spra- | 
wie, według raportu isprawnika, doniósł (raport 
z dnia 6. hstopada 1887 roku nr. 10.177) oba- 
wę swoją co do „zakazanych hymnów* wyraził 
i zaproponował, jako rzeez według jego zdania 
„konieczaą”, wydać rozporządzenie, nzakazujące 
grodzieńskiej włośeianom śpiewać 

wolno jedynie na 
w końcu na re- 
natora wileńskiego Kaufmana, 
1866 roku nr. 138, który, 
właśnie z obawy przed „zakazanymi hymnami*, 
zewnątrz ogrodzenia 


w gubernji 
modlitwy podczas pogrzebu ; 
cmentarzu”. Powoływał się 
skrypt jenerał guber 

z dnia 24 stycznia 


zabronił odbywać procesje ze 
kościelnego im. ogrady kastiełow). 

Gdyby żył Murawiew, 
zą wielkiego pro 
byłby niezawodnie ks. ) 
więcej odpowiedział słowami: p. Aae 

„Wiecie, Aleksandrze Mikołajewiczu:! 


) 
nie oni, lecz księża, 
ci stanowią w tutejszym żywioł 
wy polski, podezas gdy włościanin jest rosyj 
skim. Skąd wam zatem obawa, że teraz wło- 
ścianie będą śpiewali: 
reczynie śpiewali mieszczanie. 


“u 


hymny śpiewali. 


Tak odpowiedziałby Murawiew ; jen. Kocha- 
now zań odpisał gubernatorowi grodzieńskiemn 


24. listopada 18957 roku nr. 1427: 
„Mam honor donieść wam, łaskawy panie, 
że w zasauzie zgadzam się zupełnie na zdanie 
pana, iż należy włościanom przy spełnianiu obrzę 
dów pogrzebowych bez udziału księdza zakazać 
śpiewania po polsku ustanowionych modlitw po- 
grzebowych —- i najuprzejmiej Prossę, abyś pan 
wydał odpowiednie rozporządzenie, przyczem na 
policią włożyć obowiązek, żeby przy procesjach 
pogrzabowych, idących zwykie główną ulicą m. 
Dereczyna, albo wsi, nie pozwalała nosić, oprócz 
krzyża, żadnych innych oznak procesyjnych i że- 
by śpiewania modlitw pozwalała tylko na cmen- 
tarzach.* : > 
Jednocześnie pisał do gubernatorów : ko- 
wieńskiego (Kurowskij) i wileńskiego (Grewenitz) 
24. listopada 1587 roku ur. 1428 i 1439: 
„Donosi mi gubernator grodzieński, że we 
wsiach i miasteczkach, które leżą dosyć daleko 
od kościołów, jeżeli nie ma tam księdza, dzieka: 
ni pozwalają obrzędy pogrzebowe spełniać kre- 
wnym nieboszczyków ; krewni zań proszą o po- 
moc w tym względzie jakiego włościanina pi- 
świennego, umiejącego modlitwy, 1 ten podejmu- 
„e się wziąć czyany w pogrzebie udział, który 
wyraza się w ten sposób, że uproszony włościa- 
nin, nie ubierając się w szaty duchowne, śpiewa 
ustanowione przy pogrzebach modlitwy po pol- 
aku, a inne osoby wtórują mu, i że następnie 
procesja pogrzebowa idzie przez główną ulicę 
miusteczka lub wsi. Zważywszy, że tego rodzaju 
porządek pogrzebowy może SiĘ zdarzyć w po- 
wierzonej paan gubernji, proszę wydać rozpo 
raądzenie, że włościanom zabrania się Śpiewać 
m czasie pogrzebów modlitw w polakim języku ; 
dozwala się to tylko na ementarzach. 
Jen. Kochanow motywuje swój zakaz. temi 
samemi słowy, co gubernator grodzieński, że: 
„od publicznego śpiewania na ulicach, chociażby 
modlitw jedynie, już tylko jeden krok do śpiewu 
zakazanych hymnów”, i powołuje się na rozpo- 
rządzen.e jen. Kaufmana co do procesji, tak sa- 
mo jak ks. Potemkin. 


ma 

Korespondencje. 

Stambuł 18. lutego. 

(Ramazan. — Kłopoty fiaansowe. — Koniec kwestji 
arzea8<iej. — Spiyez muudotarecki. — Piany re orin). 
Za parę dni — w piątek lub sobotę przy- 
szłą — rospocanie się rammasan, a raczej ma się 
rozpoeząć, gdyż na pewne niewiadomo o tem 
jeszcze. Kadi Stambułu rosstrzygnie w taj mio- 
rze stusownie do tego, kiedy zobaczy naszego 
satelitę nocnego w kształcie sierpa na horyzon- 
cie bosforskim. Tego roku oczekują ramazanu 
już od dawna. Lecz czy raąd ma na tyle pie- 
między, aby urzędnikom i oficerom wypłacić 
przynajmniej jednomiesięczną gażę ? Niemal nie 
do awierzemia, jaka nędza panuje obecnie w ka- 
sach państwowych, a dotarła ona nawet do 
W. Porty, nawet do pałacu padyszacha Depar- 
tamenty, które od dziesięciu lat otrzymywały 
bardzo regularnie przeznaczone dla nich fandu- 
sse, nie wypłacają teraz pensyj fankcjonarju- 
szom zwoim. Ambasadorowie zagraniczni, zwła- 
szcza ci w Londynie i w p 2 ed 4 mie- 
sięcy nie otrsymali ani piastra. ostatnich 
dniach odrobinę zaradzono tej biedzie, asygnując 


manea 
ścıwszy, wystrzałem =Œ pistoletu skrócił jego 
męki. : 
Ziątkowski, widząc niechybną zgubę, uciekł 
do Przyborowa i ukrył się w spichrzu na strychu. 
Podpatrzony przez służącą, został zdradzony. 
Widząc wdsierających się chłopów, skoczył ze 
strychu na siemię i zupełnie strzaskał sobie no- 
ge. W tym atanie znaleźli go chłopi i zamor- 
dowali. 

Ofiarą rozjuszonego chłopstwa padł także 
Józef Bobrownicki, spokrewniony x Morskim, 
dzierżawca dóbr hr. Reya. Przebywał też zwy- 
kle w dsierżawionym przez siebie Przeoławin, 
podczas gdy matka jego żony, pani Morska, sta- 
ruszka 70-letnia mieszkała w własnej jego posia- 
dłości w Dobrkowie, niedaleko Pilzna. Na wieść 
o rozruchach, nie czając się bezpiecznym w Prze- 
cławiu, wyjechał z rodsiną do Dobrkowa, w któ- 
rym liczył na wdzięczność ladu. Ale niestety, 
zawiódł się srodze. Chłopi dowiedziawsay się, że 
przyjechał, rsucili się przedewszystkiem na ko- 
misaraa Winogrodzkiego, którego zamordowali, 
następnie zdobyli dwór, i kosą zarżnęli Bobro- 
wniekiego. Żona jego wras s dziećmi nszła 
szczęśliwie, ale natomiast 70-letnią pania Morską 
znalesiono uduszoną w polu. Zbrodni do„ussczo 
no sią dla wydarcia pieniędsy, które miała 
przy scbie. 

Dr. O.taszewski. Barański. 


(Ciąg dalsey aastąni) 


który chciał uchodzić 
tektora i przyjaciela włościan, 
Potemkinowi temi mniej 


że 
włościanie nigay żadnej nie mieli sympatji do 
„buntu polskiego“; że zakazane hymny śpiewali 
szlachta i mieszczanie, bo 
kraju żywioł napływo- 


hymny zakasane? W De- 
Dla czego więc 
zakazywać śpiewu włokcianom, a nie szlachcie, 
ani mieszczanom ? Szlachcie i mieszczanom za- 
bronieno śpiewać nawet na cmentarzu, bo oni przed 
„buntem* właśnie na cmentarze Się zbiegali, że- 
by ich nie turbowała policja — i tam zakazane 


ministrowi spraw zagr. parę tysięcy funtów tu- 
reckich dla reprezentantów zagranicznych. Kilka 
dni znów temu rozeszła się była pogłoska, że 
z wielu planowanych pożyczek przyjdzie wreszcie 
do skutka interes z Bankiem ottomańskim o 8 
miljony funtów. Była to jednak wiadomość fał- 
szywa, gdyż sułtan odmówił swego podpisu na 
dotyczącym fermanie, a to skutkiem zbyt twar- 
dych warunków, przez bank postawionych. 
Zresztą ta kwota 3 milj. byłaby odrazu do '|, 
stopniała, gdyż na spłatę bieżących długów 
rządu miano sobie prawie 2 milj. potrącić. Ró- 
wnocześnie z zaprzeczeniem pogłoski 0 rzeczo- 
nej pożyezce, pojawił się komunikat półurzędo: 
wy, zapewniający, iż rząd ma dostateczne źródła 
do dyspozycji, nie potrzebuje też spieszyć się 
i może z rozmaitych ofert pożyczkowych wybrać 
najkorzystniejssą dla państwa. Bardsiej niecier- 
pliwi, dopytujący się o te „źródła”, usłyszeli w 
obpowiedxi, że miektóra paszalikaty nadesłały 


zaległe podatki i dzięki temu rząd ma około 


200000 fantów do dyspozycji. Swoją drogą, 


gdyby nawet tak było w istocie, ledwie kroplą 
wody ta kwota dla rzeszy spragnionych. Bar- 
pociągająco opiewa inna wiadomość, 
półarzędowa, że oto lombard państwowy 


dziej już 
także 
ma w swym depozycie klejnoty i inne warto 
ściowe rzeczy warteści 4 milj. fantów. Stąd by- 
łaby jak pomoe, gdyby państwo mogło ten lom- 
bard... zastawić! 

Tarcja czuje się teraz posiloną nieeo i dość 
pewną siebie, a fakty statecznie przyznają jej 
rację w tej mierze. Cała ta historja armeń- 
ska, ztakim skandalem inscenowana, skończyła 
się fatalnem fiaskiem, a rezultatem jej na razie 
silne przygnębienie armeńskiego ludu. Agitatorów 
naturalnie i komitetów rewolucyjnych nie obcho- 
dzi to wiele. Z funduszów, wyładzonych od kom- 
patrjotów, mogą sobie żyć ci panowie i wygo- 
dnie i bezpiecznie... za granicami Turcji. Co 
tutaj pelicja schwyci, to wszystko biedacy, na- 
rzędzia bezwłasnowolne. Bankier  ormjański 
Dikran Karagósian padł niedawno temu pod 
jataganem siepacza tajnego komitetu armeńskie- 
go, ponieważ wzbrapiał się dać kilka tysięcy 
funtów na rzecz tego komitetu. Mordercę schwy- 
tano, jest nim niejaki Hamparzum, zawo- 
dowy, rzec można, rozbójnik, który niejedną 
już zbrodnię ma na swem sumieniu. Obecnie 
milezy on w więzieniu, jak ryba — lecz na osta 
tek cóżby on mógł powiedzieć właściwie? Że 
nieznane mu osobistości dały pieniądze, aby tego 
albo tamtego zakłuł! Więcej ponadto on san 
zapewne nie wie — bohaterscy przywódcy trz - 
mają się zdala od sieci policji tureckiej, + ją 
bez troski i w dobrobycie z zrozdobytych e ijo- 
nów — a najęty za garść piastrów morderca za- 
wiście na haku... 

I u Tarków, tz. stronnictwa reform, spotyka 
się to samo widowisko. Bohater Murad, który 
po spełznięciu na niczem wszystkich górnolotnych 
planów awoieh, miał nadzieję odbić się na kon- 
spiracji, umknął w świat, gdy zamiary jego 
odkryto. Teraz przyjaciół jego wyłapują i zamy- 
kają, a spotka ich tragiczny los, na jaki on wła- 
ściwie zasłużył. Rząd turecki — jak zapewne 
wiecie — wydał przeciw Muradowi listy gończe, 
obwiniając go o zbrednię stanu, o „naruszenie 
spokoju i bezpieczeństwa państwa“. Schwycą go, 
to da gardło — lecz do tego prawdopodobnie 
nie przyjdzie, gdyż braknie mu ochoty do ode 
grania roli istotnego bohatera, szermierza swobód 
i będzie wolał osiąść va granicą, aby stamtąd 
walczyć z obecnym stanem rzeczy w Turcji z 
pomocą pism i broszur podburzających. Potrwa 
to zapewne tak długo, dopóki jego aspiracyj re- 
wolucyjnych nie ugasi... wór złota. Ot! Bogiem 
a prawdą, to tureckie stronnictwa rewolucyjne 
i reformatorskie nie mają właściwie pojęcia nawet 
o jakichś ideałach narodowych lub społecznych. 
Idzie im jedynie o to, ahy wydawać się za „nie- 
bezpiecznych", narobić wrsawy i sensacji i na 
tej drodze dojść do synekur lub hojnych podar- 
ków sułtańskich. Raczej wszystko inna — ani- 
żeli konstytucja — jest pono ich marzeniem. 

Zresztą, jeżeli pozory nie mylą, sam rząd 
serjo myśli obecnie o reformach. Od 10 dni ob- 
raduje w pałacu, pod przewodnictwem ministra 
handu Mahmuda Dżelaleddina, jednego 
z najtęższych i najrozamniejszych mężów stanu 
w Turcji, komisja, przez padyszacha ustanowio- 
na, która ma wypracować instrukcje dla reform 
w prowincjach europejskich. Niektóre punkty in- 
strukcji są już gotowe. 

Komunikat urzędowy ogłasza, że Fetih 
bej, zamianowany przed kilku miesiącami adla- 
tusem marszałka Szakira baszy, naczelnego 
inspektora Anatolji, został napowrót do Stambułu 
powołany, a miejsce jego zajmie inny chrześcja- 
nin, Grek Maurocordato effendi. Faktem 
jest jednak, że Fetih bej, acz przed kilku już 
miesiącami ramianowany, do tej pory wcale nie 
ruszał sią ze Stambuła. Ofarowywano mu bo- 
wiem 10.000 piastrów miesięcznej płacy, a on 
żądał 15 000, ponieważ mahometański sekretars 
Szakira tyleż pobiera. Rokowania z nim przewle- 
kały się tedy, a gdy wreszcie ze strony mo- 
carstw nadeszło delikatne zapytanie, dlaczego 
przyrzeczony chrześcjanin adlatus nie znajduje 
się już przy Szakirze baszy, Porta mie wiele 
namyślając się, rozglądnęła się za kim innym i 
wybór jej padł na Maurocordata. Tenże był 


ongi konsulam w Lizbonie, a później adjatantem ` 


walego Krety. 


Wybory do rady miejskiej. 
Lwów 23. lutego. 
Mówiąc przed dwoma tygodniami o rozwoju 
akcji wyborczej, wyraziliśmy nadzieję, że trzy 
poważne komitety reprezentujące ogół naszych 


mieszkańców i interesy stolicy potrafią znaleźć 
wspólną podstawę działania. Komitetami temi są: 
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komitet miejski, mieszczański i katolicki. Jak to , 


już wczoraj donieśliśmy, przewidywania nasze 
sprawdziły się zupełnie, trzy te komitety bowiem 
nietylko porozumiały się co do wspólnej akcii, 


„ale co więcej ułożyły wspólną listę, którą mieliśmy 


sposobność już poznać. Przejrzeliśmy ją nader 


DZIENNIK POLSKI z dnia 35. Lutego 1806 r. 


mniej, że ta niechęć opinji jest słuszną i uspra- 
wiedliwioną, owszem, co do przeważnej ilości 
nazwisk, które wymieniono, jestesmy głębok 
przekonani, że źródło niechęci dałoby się odszu- 
kać w bezkrytycznie powtarzanych, ogólniko- 
wych zarzutach — bezpodstawnych ; skoro je- 
dnak tak jest, należało chożby ze względów 
taktycznych unikać wszystkiego, co mogłoby 
zrobić listę mniej sympatyczną. 

Tak też postąpił sobie komitet i ułożył 
listę, w której obok najpoważniejszych repre- 
zentantów mieszczaństwa znajdują się wybitne 
osobistości z inteligencji. Samo ogłoszenie listy 
wystarczy, ażeby przekonać wszystkich, że je- 
dyną zasadą, jaką komitet się kierował, był 
wzgląd na dobro miasta, które stoi w przede- 
dniu poważnych zadań, mających zadecydować 
o jego rozwoju na lat dziesiątki. Jożeli na liście 
zaś nie ma wieln poważnych i chętnych oby- 
wateli, to winna chyba temu eyfra 100 radnych, 
której przekroczyć nie podobna. 

Zawiedzione nadzieje muszą naturalnie wy- 
wołać pewne rozżalenie, które może uwidocznić 
się przy wyborach. Jeśli jednak kandydaci, któ- 
szy nie mogli być wzięci na listę, usuną na bok 
własne osoby, a staną na stanowisku zasady 
i kierującej myśli, jaka zjednoczonym ko- 
mitetom przyświecała, to muszą i oni przyznać, 
że lista ta jest ze wszech miar odpowiednią. 

Polecamy też ją wyborcom gorąco w przeko- 
konaniu, że dla dobra i rozwoju miasta jest ona 
najlepszą i najodpowiedniejszą. Umiała ona bo- 
wiem zachować ciągłość działalności dotycheza- 
sowej rady miejskiej, a równocześnie odnawia 
znacznie jej skład, wprowadzając cały zastęp 
ludzi zdolnych i chętnych do pracy obywa- 
telskiej. 

* m * 

Z komitetu t. z. powszechnego wy- 
stąpił, jak się dowiadujemy, prof. dr. Auguet 
Balwsits. Znając i ceniąc charakter prof. Ba- 
lasitsa, byliśmy przekonani, że nie pozostanie on 
w komitecie, którego taktyka wyborcza polega 
wyłącznie na bezwzględnem potępianiu działal- 
ności rady dotychczasowej. 


LJ a 

Prezydjam ogólnego komitetu obywatelskiego 
zawiązanego z inicjatywy towarzystwa właścicieli 
realności, zaprasza członków komitetu obster- 
niejszego i członków towarzystwa właścicieli re- 
ałności na zgromadzenie przedwyborcze, które 
się odbędzie w poniedziałek dnia 24. bm. w sali 
ratuszowej o godzinie 7. wieczorem. 


KRONIKA. 


imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Giarjusz twowskl. 

Wtorek 25. lutego. 

O godz. 5. popoł. posiedzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka: „Aida.“ Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
Sanguszko, powrócił onegdaj z Wiednia do 
Lwowa. 

Kalendarz. Wtorek (25.): Anastazji p. Wschćd 
słońca 0 godzinia 6. minut 65, zachód o gedzinie 
5. minut 38. > 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rozacze), eietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba- 
żanty i kuropatwy, ptactwo błotae i wodne. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li 
pienie, głowacice, świnki, sandacze. wyrezuby, czopy, 
brzany, eerty, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, 

Nasz feljeton. Chcąe czytelnizom naszym do- 
starczyć jaknajwięcej zajmujących powieści, któreby 
urozmaicały informacyjną część dziennika, postanowi- 
liśmy rozszerzyć dział beletrystyczny przez zaprowa- 
dzenie stałego feljetonu na czwartej stronnicy. W tych 
dniach już rozpoczynamy druk jednej z najbardziej 
zajmujących współczesnych powieści franeuskich. 
Czyteloiey nasi będą mieli w ten sposób do czytania 
cztery  feljetony: na pierwszej stronie, na drugiej, 
na czwartej i w tygodniowym dodatku. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we wtorek, dnia 25. bm, o godzinie 5 wieczorem, 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym: Sprawa wyboru rady 
miejskiej na nowy okres wyborczy. 

Zatwierdzenia wyboru. Cesarz zatwierdził wla 
bór Stanisława hr. Wiśniewskiego, właścicie - 
dóbr w Krystynopoln, na zastępcę prezesa rady po 
wiatowej w Sokalu 

Dar dla rodziny Morosinich. Gazeta sanocka 
podniosła myśl, aby społeczeństwo polskie wywdzię 
czając się rodzinie Morosinich za darow nie muzeum 
rapperswylskiemu serca  Kościu zki, złożyło jej der 
honorowy, którymby być mogło slbum z widokami, 
miast i pięknych okolie Polski, oraz typów ludowych. 
Oprócz fotografij zawierałoby albam dedykację odpo 
wiednią w języku polskim i włoskim. Gazeta sano- 
cka proponuje, aby sprawą tą zajął się komitet cen- 
tralny, wybrany z łona wydziału tow. im. Kościuszki 
w Krakowie. 

Zabójstwo. Z Tarnopola donoszą: Teodor Ga- 
jewski, szewc. liczący lut 40, wyszedłazy dnia 20. 
b. m. w stanie mieco pijanym ze szynku zaczepił na 
Rynkn kilku żydów. Przyszło do sprzeczki, następnie 
do bójki, do której wmięszało się kilku żydowskich 
rzeźników i ci tak zbili Gajewskiego, że wkrótee 
umarł wskutek otrzymanych run. kilku 
żydów przyaresztowała. 

Oszust. Dnia 20. b. m. przed ławą sędziów 
przysięgłych w Staniaławowie toczyła się rozprawa 
karna przeciw Berkowi Marguliesowi. rodem z Po- 
toka Złotego, właścicielowi części dóbr Ozerniejowa, 
Chryplina i Chomiakowa i folwarku Obersa, oskar- 
żonemu o to, iż w chęci uzyskania premji aeekura- 
cyjnej podpalił rozmyślnie własne sterty ze zbożem. 
Zabezpieczył on w towarzystwie „Phónix* 750 kóp 


Policja 


"owsa i 300 kóp jęszmienia, złożonych w 7 stert, na 


troskliwie i gruntownie, i z zadowoleniem skon- . 


stantować możemy, że odpowiada ona w zupeł- 
neści oczekiwaniom, jakie pokładano w prezy: 
djach trzech tych komitetów, na których czele 
stoją dr. Małecki, dr. Ćwikliński i p. Cincheiń- 
ski. Lista ta ma dwie główne valety : nie brak 
w niej tych, których obteność w radzie jest po- 
żądaną — a nis ma tych, którzy by byli zbędni. 
Ten drogi moment podnosimy dlatego, ponieważ 
spótkalikmy się w pewnych sf:rach s zaniepoko- 
jeniem, czy kompromisowa ta lista nie wprowa- 
dzi osób, przeciwko którym opinia niə- 
chętnie się zwraca. Nie twierdzimy bynaj: 


6482 zł., chociaż zdaniem ludzi fachowych sały 
zbiór obwinionego w roku 1895 mógł być wait 
3000 zł. Gdy Margulies miał już policę asekura- 
cyjną w.ręku nagle wybuchł dnia 18. września r. z. 
pożar, który zniszczył do szezętu wszystkie sterty. 
Komisja asekuracyjna zjechała na miejsce, szkodę 
oceniła na 1400 zł. i wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie włościania Prokop Gnatiuk, który owego 
wieczora, gdy ogień wybuchł, pędząc konie na paszę, 
widział jak Margul:es manipulował koło stert i pod- 
kładał peod nie ogień. Gnatiuk doniósł o tem żan- 
dsrmerji, skutkiem ezego Margulies zasiadł na ławie 
oskarżonych. Podczas rozprawy choiał oskarżony u- 


'dowodnić swa alibi, ale sędziowie dziesięcioma gło- 


sami uznali go winnym, a trybunał skazał go na 
półtora roku oiężkiego więzienia. 


Wiec włościański odbędzie się dnia 5. marca 
r. b. w Samborze w sali ruskiej „Besidy*, 

Ze Stanisławowa donoszą. Konsorcjum, zaj- 
mujące się budową tramwaju w naszem mieście, 
złożone z pp. dr. Tilla, Schustra, dyrektora tram- 
waju konnego we Lwowie i dr. Katzenellenbogena, 
ma koncesję na wybudowanie tramwaju konnego, ga- 
zowego lub elektrycznego. Który z tych rodzaji 
tramwaju będzie zaprowadzony, będzie to zależało od 
uchwały akcjonarjuszy, których zebranie ma się od- 
być w tych dniach. Koszta urządzenia tramwaju 
konnego lub gazowego obliczono na 120.000 zł. 
Pierwsza linja, która byłaby wybudowaną jeszcze 
w roku bieżącym, prowadziłaby z dworca kolejowego 
przez ulice: Romanowskiego, Trzeciego Maja, Bielo- 
wskiego, koło teatru do budynku dyrekcji kolei. 

Z drogi do Brszylji zawróciło starostwo stani- 
sławowskie partję włościan ze wsi Podhajczyki w 
liczbie 9 osób. które bez odpowiednich paszportów 
i funduszów wybrały się w drogę. 

Konwersja długów miejskich, polegająca na za- 
ciągnięciu 600.000 zł. pożyczki w Zakładzie kredy- 
towym ziemskim we Wiedniu, przyszła ostatecznie 
do skutku, a pieniądze zostały dnia 17. b. m. wy- 
płacone gminie. 

W roku bieżącym wybudowane będą na tutej- 
szym dworcu kolejowym wielkie warstaty o 22 sta- 
nowiskach maszynowych do montowania lokomotyw, 
kosztem prawie 150.000 zł. Przy rozpisanej licyta- 
cji, która się odbyła dnia 15. b. m., utrzymał się 
ze swoją ofertą inżynier-architekt p. Jan Kudelski. 
Budowa ta ma być wykończoną w przeciągu ośmiu 
miesięcy i rozpocznie się już w marcu r. b. 

Tegoroczna kadencja sądów przysięgłych roz- 
poczęła się dnia 17. b. m. rozprawą Naści Pastuch, 
oskarżonej e podpalenie. Obwiniona przyzneła się 
do czynu, którego motywem była zemsta. Skazano 
ją na eztery lata ciężkiego więzienia. 

Tego samego dnia stanął przed kratkami sądo- 
wemi Mejżesz Sekal, rodem z Łyśćca, oskarżony 
o to, że w Delatynie chciał? pewnej żydówoe skraść 
kufer z rzeczami. Schwytano go atoli na gorącym 
uczynku i oddano w ręce sprawiedliwości.  Rozpra- 
wa wykazała, że Sekal jest nałogowym złodziejem. 
skazano go przeto na ośm lat ciężkiego więzienia. 

Dnia 19. b. m. stanął przed przyięgłymi My- 
kieta Parypa, zarobnik dzienny, który z zemsty za 
to, że gospodarz, u którego był na robocie, nie do- 
płacił mu 20 ct., podpalił jego pospodaratwo, wy- 
rządzając szkodę na przeszło 2000 zł. Mykitę ska- 
zano na czternaście lat ciężkiego więzienia. 

Sto pięćdziesięcio-letni jubileusz akademji te- 
rezjańskiej obchodzą dziś we Wiedniu z wielką uro- 


ezystością. Wczoraj przed południem po nabożeń 
stwie w kapliey akademji, odbyła się w wielkiej 
auli zakładu wstępna uroczystość, wśród której 


kilku wychowanków wygłosiło odczyty na temat 
dziejów akademji. 

Z niedzieli. Karnawał tegoroczny był zbyt 
gwarnym i ruchliwym, ażeby pierwsza postna nie- 
dziela nie miała różnić się w jaskrawy sposób od 
swojej najbliższej sąsiadki wstecz. Z miast ćwiczeniom 
ckoreograficznym, które na dłuższy czas przeszły 
w dobrze zasłużony stan spoczynku, oddawał się 
onegdaj Lwów rozmaitym mniej, albo więcej powa- 
żnym praktykom. Socjaliści piorunowali w elektry- 
cznym pasażu na reformę wyborczą, patrjotyezBa 
młodzież rozpamiętywała na cmentarzu krwawe wy- 
padki krożaństkie, zwolennicy lekkiej muzyki kon 
certowej słuchali z zadowoleniem produkcji orkiestry 
p. Rolla, łyżwiarze brali udział w „coreo“ kwiate- 
wem na panieńskich stawach, amatorowie śmiechu 
bawili się na wieczorku w „Sokole“, miłośnicy po- 
ważnej muzyki słuchali koncertu znakomitego gością 
naszego, pianisty Śliwińskiego, publiczność „tea- 
tralna* biła brawo ra „Cavallerii“ i „Panu podpre- 
fekcie", resztą... rozlewała się szeroką strugą po ka- 
wiarniach i restauracjach, albo rozkoszowała się wspo 
mnieniami ubiegłego karnawału w obrębie rodzinnego 
ogniska. 

Z towarzystwa „Szkoły ludowej“. Koło pań 
we Lwowie zaopatrzyło w przybory do pisania i do 
robót ręcznych szkoły: w Uhnowie, w Barszczowi- 
each, w Herożemce, w Basiówce i w Komarnie. 
Rozmaite sztuki ubrań dla biednych dzieci wysłało 
Keło pań do: Uhnowa, Barszczowie, Kemarna i de 
szkoły na Zamarstynowie. Kilia podań musiało pozo- 
stać nieuwzględnionych z powodu braku funduszów 
i odzieży na ten cel przeznaczonych. Szanownym 
ofisrudawcom pp. Skałsowskiej, Koeplowej, Lityń- 
skiemu i Biurowiczowi składa Koło na t m miejscu 
serdeczne podziękowanie, a zarazem zwraca się do 
ofiarności publicznej z gorącą preśbą o odzież prze- 
noszorą dla biedoych dzieci, którą z grzeczności 
przyjmuje handel p Kowalskiego. 

Korso kwiatowe, urządzone onegdaj ną stawach 
panień:kich, powiodło się stosunkowo dubrze Panie 
destały bardzo zgrabne bukieciki, które wygrywało 
się za kupiony na wstępie los. Dwie orkiestry woj- 
skowe nprzyjemniały pobyt na ledzie, dzięki czemu 
zawzięta szlichtada  przeciągięła aię do g. 8. wie- 
czerem. Zapał łyżwiarzy i łyźwiarek podniecała za- 
pewne i ta myśl, że maluczke, a miną już wesołe 
chwile łyżwiarskiego Aranjuezu! 

Kroże. Męczeństwo włościan krużańskich natchnęło, 
jak wiadomo, patrjetyczną młodzież naszą do pesta- 
wienia na łyczakowskim cmentarzu krzyża pamią- 
tkowego. Onegdaj, w rocznicę krożańskiej tragedji, 
odbyło się pod tym krzyżem liczne zebranie os b, 
które pragnęły zamanifesioweć w ten sposób niere 
zerwa ność węzłów, jakie nas łączą z męczeńską, 
prześladowaną, biedną, ale pa wieki nasza, Litwą. 
Pieśń patrjutyczaa, która popłynęła tu swobodnie ku 
niebu, równoeześnie zapewne nuceną była cicho i t«m, 
gdzie nie eschły może jeszcze łay po pamiętnej rzezi... 

Centowa herbac arnia. Ogół naszego miasta 
nie wie weale, lub przynajmniej bardzo niewiele 
o istnieniu tej dobroczynnaj a tak wysece pożytecznej 
instytucji. A jednak dla zziębriętego, spracowanego 
biedaka, dla dziecka dążącego ze szkoły bez nadziei 


zjedzenia w domu ciepłego obiadu — możność otrzy- j 


mania za jednego centa dużego garnuszka her- 
baty z cukrem i bułką, to prawdziwe dobrodziejstwo, 
to podnieta do pracy, a nieraz zapobieżenie od głodu 
i choroby. 

lo też uboga ludność przedmieścia Gródeokiego, 
tam bowiem pod Nr. 23. mieści się wspomniana 
le b iarnia, (e nila dobrze doniosłe znaczenie za- 
kładu, dąży tam bewiem tylu biedaków, że już ilość 
450—500 porcyj dziennie okazuje się za małą. 

Więcej atoli w dzisiejszych warunkach wydawać 
trudno, gdyż rzecz naturalna — koszta herbaty, cu- 
kru, bułek, mieszkania, opału i administracji — ani 
w dziesiątej części owym centem nie są pokryte, za- 
pobiegiwość komitetu pań, które herbaciarnię stwo- 
rzyły 1 już rok drugi ją prowadzą i ofiarność publi- 
czności, musi tu dostaresyć potrzebnych środków. 
Potrzeba ich bardzo, nietylko bowiem prowadzenie 
i rozwój herbaciarni 
sporych funduszów, lecz nadto komitet dokłada 
wszelkich starań, by w jak najkrótszym czasie módz 
otworzyć drugą herbaciarnię na Żółkiewskiem, za- 
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mieszkałem również przez ludność najuboźszą , spra- 
snioną bodaj chwilowego ciepłego przytułku i gorą- 
cej strawy. 

Syci powinni tedy przyjść z pomec to- 
dnym — i niewatpliwie nie zechcą ię asaini 
tego chrześcjańskiego obowiąka podążenia bodaj « naj- 
drebniejszą ofiarą na rzecz nieszczęśliwych i wy- 
dziedziczonych. Obecnie zdarza się sposobność połą- 
czenia miłosiernego uczynku z przyjemnem przepę- 
dzeniem czasu, gdyż z dniem 1. marca odbędzie się 
na rzecz centralnej herbaciarni w sali „Narodnego 
Demu“ koncert z bardzo pięknym i urozmaiconym 
programem. 

Bliższe szeegóły zakomunikujemy później, 
czasem tylko uwiadomić możemy, 
udział w koncercie, 
ceznem kierownictwem 


tym- 
że prócz „Lutni“ 
który się edbędzie pod artysty- 
znem pi Neuhausera, wezmą takie 
siły, jak p. Aleksandra Dąbrowska, pp. Teodor Bor- 
kowski, Pollak, Feldman i inni. 


Przeciw piątej kurl W „domu robotniczym“ w 
pasażn Hausmana odbyło się onegdaj o godzinie 10. 
rano zgromadzenie socjalnych demokratów lwowskich 
dla skrytykewania rządowego projektu reformy wy- 
borczej. Czerwone plakaty, rozlepione dzień przed- 
tem na tablicaeli ogłoszeń, zapowiadały dyskusję na 
ten temat ironicznym pytajnikiem : „Co nam daje p. 
Badeni?" W takim samym tonie, jąk ten pytajnik, 
prowadzone były obrady zgromadzenia. Referat o 
piątej kurji wyborczej wygłosił, p. Kozakiewiez, 
wienńcząc go stereotypową rezolucją, domagającą się 
bezpośredniego, powszechnego, tajnego głosowania. 
Rezolucję tę naturalnie uchwalono. Ogólny ton obrad 
był wyjątkowo umiarkowaky, prawdopedobnie dlatego, 
ponieważ zgromadzenie odbyło się rano, kiedy nerwy 
bywają mniej wrażliwe i skłonne do podrażnień. 


„ Ne wychylać sią przez balkon! Wychylanie 
się przez balkon bywa pasją wielu młodych osób, 
które szukają w tem pewnego redzaju junakierji, 
często jednak staje się ono przyczyną nieszezęść. Wcze- 
ra] wieszorem przy ul. Berka l. 17. trzynastoletnia 
dziewczynka przechyliła się przez balkca pierwszego 
piętra tak fatalnie, iż spadła na ziemię, adnoaząc 
liezne kontuzje. Opatrzyła ją stacja ratunkowa i ze- 
stawiła pod opieką rodzicielską. 

W Łańcucie odbył się w tych dniach staraniem 
wydziału „low. przyjaciół dzieci, a ped protektora- 
tem Elżbiety hr. Potockiej, wieczorek na dochód 
głodnej dziatwy, który przyniósł około 100 zł. do- 
chodu. Wieczorek udał się znakomicie, tańczono ocho- 
czo do rana. j : 


- Komitet budowy pomnika dla Tadeusza Ko- 
śeinszki w Rzeszuwie wydał odezwę, wzywającą wło- 
ap aby składali datki na pomnik dla naczelnika 
narodu. 


Z Sadagóry donoszą, iż niewyś'edzeni dotąd 
złoczyńcy w nocy z d. 18. na 19. bm. włamali się 
do tameeznego sądu powiatowego i wyważywszy drzwi 
od biór naczelnika sądu p. Trompetera i adjunkta 
Łukasiewicza, porozbijali szuflady z szafy, powyjmo- 
wali z nich akty, część ich podarli, a część spalili. 
Z ksiąg urzędowych powydzierali kartki. Pieniędzy i 
rzeczy wartościowych nie tknęli, widocznie więc 
chodziło im tylko o zniszezenie aktów. 

! Międzynarodowy kongres ginekologów i połe- 
żcików, odbędzie się we wrześniu br. w Genewie. 
Na honorowego prezydenta kongresu zaproszony zo- 
stał poseł praf. dr. Henryk Jordan. 

„Obraz polskiego malarza. Z Rzymu piszą : 
Tutejszę Tow. malarzy niemieckich urządza tu cero- 
cznie wystawę obrazów. Na tegorocznej wystawie 
między innymi pemieszczono obraz młodego malarza 
polskiego, zamieszkałego w Rzymie, p. Stanisława 
Pstrokońskicgo, przedstawiający krajobraz ruin staro- 
rzymskich, o wieezornem oświetleniu zachodu słońca, 
z bardzo ładnie obmyśloną grą światła na obłokach. 
Dziennik tutejszy Popolo Romano i recenzent Köln. 
Zig. wyrazili wię bardzo pochlebnie o tem płótnie 
młodego artysty. 

„. Wygwlzdana opera. W teatrze La Scala w Me- 
djołanie wygwizdano operę J. Masseneta pt „Dziew- 
szyna z Nawarry.“ Do upadku opery przyczyniło się 
niewątpliwie słabe jej wykonanie; główną rolę śpie- 
wała pani Frandin. Massenet wyjechał s Medjolanu 
przed pierwszem przedstawieniem. 


——— an aż) pac ————— 


Z Tow. dziennikarzy polskich Reduta urzą- 
dzona w dniu 1. bm. na rzecz Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich, przyn'osła czystego dochodu 2821 zł. 
19 et. (Ogólny przychód wyniósł 4154 zł. 75 ot, 
rozchód 1333 zł. 56 ct.) Wobec tak pomyślnego re- 
zultatu materjalnego, wydział "Towarzystwa poczuwa 
się do miłeg» obowiązku podziękowania tym wssy- 
stkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się 
do powodzenia zabawy, a w szczególności: dyrekcji 
teatru br. Skarbka i gal. Towarzystwu muzycznemu, 
zarządowi gazowni, członkom „Echa* i „Sokoła“, 
paniom:  Bednarzewskiej, Czaplińskiej, Dąbrowskiej, 
Janko wskiej, Krysińskiej, Nawreckiej i Rybiekiej, tū- 
dzież panom: Hierowskiemu, Kirzmanowi i Kwiatkie- 
wiczowi. Przy tej sposobności składa również wydział 
podziękowanie firmom: F. Grossa, Bienieckiego, 
Trettera, Kruszyńskiego, Wierzbickiego, Trzemeskiego, 
Mazura Kaczyńskiego oraz zakładowi fotegrafcznemu 
„Maryi“, za ofiarowane bezinteresownie cukry, foto- 
grafje i kwiaty. 

Odezwa. Przełożony kenwentu 00. Bernardynów 
w Sokalu, odzywa się niniejszem do sero szlache- 
tnych i pobożnych rodaków, a szezególniej ozcicieli 
Matki Bożej, z prośbą gerącą, aby się jakimkolwiek 
datkiem pieniężnym przyczynili do restauracji ko- 
ścioła i klasztoru z zewnątrz. Kościół tutejszy nie- 
dawno dwakroć pożarem zniszczony został, dzięki 
zapobiegliwości Ojców tutejszych i ofarności dobro- 
dziejów, ubogo wprawdzie, ale schludnie odnowiony 
wewnątrz, ale wysiłek z jednej strony poołągnął 
uszczerbek z drugiej. Ojcowie, dbając przedowszy- 
stkiem o oześć Bożą i Marji, wszystkie swe siły 
ebrócili na odnowienie kościoła. Klasztor wskutek 
tego l kościół zewnątrz zaniedbany, potrzebuje obe- 
caie gwałtownej restauracji. Wody Bugu co rok 
podmywają mury klasztoru i znacznie uszkadzają, 
dachy w jak najlichszym stanie. 

Cześć Boża i Matki Boskiej w tem miejscu za- 
wisła od istnienia zakenników, którzy dawniej tak 
chlubnie tu walczyli przeciw sohizmie. Kto koeha 
Boga i Marją, niech się raczy przyczynić jakim mo- 
że datkiem na restaurację zewnątrz, leżącego na 
kresach keścioła i klasztoru OQ. Bernardynów w Śo- 
kalu, a Bóg i Matka Boska, po dziś dzień cudowna- 
w tutejszym obrazie, stokrotnie zapłaci. Wszysey 
efiarujący datki na tak szlachetny cel, stają się de- 
brodziejami konwentu i kościsła, za których w każdy 
miesiąc odprawia się msza Święta. Podpisany ma 
nadzieję, że wierne dzieci Marji z chęcią, za szcze- 
rego Serca, po przeezytaniu ych paru słów skreślo- 
nych, przyczynią się do wsparcia, 28 które już składa 


į serdeczne „Bóg zapłać!“ Łaskawe datki proszę nad- 


przy ulicy Gródeckiej wymaga j 


syłać na ręca podpisanego przełożonego klasztoru. 
O Ferdynand Moralski, 
przełożony konwentu 00. Bernardynów 
w Sokalu, 


Zarząd główny Tow. „Kołek rolniczych” 
poszukuje teoretycznie i praktycznie wykształeonych 
agronomów, którzyby się podjęli przeprowadzania ln- 
stracji gospodarstw włościańskich w porze wiosennej 
i jesiennej wedle instrukcji przez zarząd główny wy- 
dansj z zapewnieniem 5 zł. dyet dziennych i zwrotu 
kosztów podróży. Kompetenci mają wykazać swoje 
uzdolnienie peparte należycie świadectwami. Uwzglę- 
dnieni będą przedewszystkiem ci, którzy wykażą 
oprócz fachowego wykształcenia znajomość obu języ- 
ków krajowych. Podania należy wnieść najpóźniej do 
d. 25. marca br. do biura zarządu głównego plac 
Smolki 1. 5 we Lwowie, gdzie kompetentom udzie- 
lona będzie obowiązująca instrnkeja. 

Składki na osie użyteczności publicznej tub 
rodowe : i h 2 

Pod żiękowsnie. Podając do publicznej wiado- 
mości spis ofiar, jakie wpłynęły dotąd na kościół w Źnia- 
tynie, składam na tej drodze jeszcze raz Serdeczne pe- 
dziókowanie łaskqwym efiarodaweom: 

Pp. Olga Żelechewska 42 zł. Kajetanowa Marmero- 
szowa 10 zł, Stromengerowie 20 zł. Jan Riedl 2 zł. Kor- 
nelja Niwicka 11 zł Juljan Strzelueki 47 zł. Mmilja Tu- 
stanowska, ormat ezerweny, bielizna keścielna i 2 dukaty, 
Marja Lewandowska 33 zł. 4) ct. Janowa Urbańska 20 zł. 
Romualdowa Merawska, albę. Siostry Gelicjanki lwowskie, 
obrus i sukienka ma puszkę. Schónfeld 1 zł. Marja 50 ct. 
Kuncowa 2 zł. Marja Krzyżanowska, ormat i kapę fiole- 
tową, 2 obrusy, 2 zasłony na ambenę, ornat czarny. Ho- 
lena Krzyżanowska , 2% ehorągwie. Walenty ..... 16 zł. 
Ludwika Żiembieka 5 zł. Władysław Zborowież, druki na 
składkę. Tchórzewska 10 ct. Ks kanclerz Twardowski I zł. 
Jau Tepelńieki 50 ct. Leonard Solecki, ks, rektor Bar- 
nieki, oseba nieznana, Towarzyntwe stolarzy pe 1 zł. Wie- 
czyńska 15 zł. van Krzyżanowski, chorągiew, ornat biały, 
kielich, ebrus, 2 weloszy, puszkę, ernat fioletowy, 3 su- 
Kkienki i krzyż. Z ofiar pieniężnych zakupiłem brakujące 


aparaty kościelne. 
Ks. Karol Dołek 
p.obeszez w  Źniatynie. 


Zmarli : 

W Częstochowie zmarłe w 8% reku życia Ludwik» ze 
Ikalskich Gra bo wska, matka znanego literata Bron. 
Grabewskiego. 

Karolina ze Staehewskich Winterowa, wdowa po 
notarjnszu. zmarła we Lwowie w 54 rokn życia. 

Teodor Nowetny, ur ędnik kelejowy, 
Stanisławewie w 55 roku życia. 

Jan Zełerny, emerytowany inspektor budownietwa 
miejskiege zmarł w Czernieweach w 60 reku Życia. 

Stefan Mucazkewski, prezes izby notarjalnej w 
Krakowie, przez długie lata członek rady miejskiej, parę 
rasy wybrany wiceprezydentem m, Krakowa, zmarł w 
Krakowie w 65 roku życia. 


Ostatki w Paryżu. 


Paryż 17. lutego. 

Cudny dzień. Słońce, ciepło, wszystko się 
uśmiecha ; wiosna widocznie na dobre się rozpo- 
częła. Z kartą dziennikarską spieszmy do Pałacu 
przemysłu, gdzie ma się uformować orszak try- 
umfatora dnia tego, Tłustego Wołu i wyruszyć 
w pochodzie. uroczystym na bulwary, przed 
oblicze zgromadzonego ludu, zapominającego o 
„południowcach*, „panamczykach*, zatargu izby 
z senatem, sędzi Remplerze, ministrze Ricardzie 
i innych nędzach żywota. 

Pierwszy to raz od czasu wojny, klęsk, oblę- 
żenia i komuny, zmartwychwstaje w Paryżu kar- 
nawał z „Tłustym Wołem*. Święto to, które da- 
tnje się podobno od wieków średnich, a początek 
swój bierze w ówczesnym zwyczaju oprowadza- 
nia po mieście w przeddzień postu wołu, wybra- 
nego przez rajców miasta i dającego rzeżnikowi, 
właścicielowi swemu, wyłączne prawo sprzeda- 
wania mięsa dla chorych i mających dyspensę 
przez cały czas wielkiego postu; święto to kilka 
razy jnż było znoszone i znowu wznawiane, 3 co- 
raz większą Bwietnością. 

Pierwszy raz zniosła je rewolucja francuska 
zaprowadzając inne Święta racjonalistyczne, któ- 
re miały z zabawą łączyć propagandę i nau- 
kę. W r. 1805 wznowił je Napoleon ; co rok 
obchód był óświetniejszy, a w roku 1887 wół- 
trynmfator ważył ni mniej ni więcej tylko 5.095 
funtów. W r. 1848 znów przerwano te zabawy ; 
w roku 1851 Napoleon III. znów je przywrócił. 
Ostatni raz obchodzono w ten sposób dni karna- 
wałowe w r. 1670. i 

Po latach 26. rany o tyle się zabliźniły, że 
łud paryski swobodnio może się bawić i żąda 
nawet zabawy. Wznowiono kolejno pochód pół- 
postny, zabawy wtorku zapustnego ; przyszła kolej 
i na Tłustego Wołu. Rada miejska prawie jedno- 
głośnie wyasygnowała potrzebne fundusze ; wiel- 
cy kupcy w dziale produktów spożywczych ufor- 
mowali komitet z pp. Perreand'em i Margnery'm 
na czele; N. Zidler zajął się całą organizacją 
artystyczną — wspólnemi siłami zrobiono rzeczy 
faktycznie ładne, artystyczne i zabawne. 

Bo oto rozlega się strzał armatni, bije 11. 
godzina i orszak wyrusza w drogę. Na przedzie 
toczy się wóz historyczny. Przedstawia on do- 
kładnie odtworzony cały pochód Tłustego Wołu 
w r. 1844, a skromnością swoją poucza, jaki 
w tym kierunku przez lat 50 ludzkość postęp 
uczyniła | 

Oto cały jego skład: za oddziałem konnej 
gwardji miejskiej, ulubienicy publiczności, od- 
świętmie przystrojenej, która czeka przed Pała- 
cem przemysłu, idzie kapral saperów ze sztanda- 
rem, kilkunastu saperów w ówczesnych mundu- 
rach, 24, doboszów, 34 trębaczy, 6 jeźdźców 
abrojnych w lance; trzech konnych muszkiete- 
rów, którzy noszą imiena modne w owym czasie, 
dzięki powieściom Damasa ojoa: Athos, Porthos, 
Aramis. Wreszcie czwórka koni ciągnie skromny 
pojazd, ma którym, otoczony przez czterech 
ofiarników pogańskich, króluje tekturowy wół, 
dArtagnan, nazwany tak wówezas, dzięki 
modzie na starego Dumasa. Za wozem kilkaua- 
stu jeźdźców, pocztyljonów, dzikich ludzi — to 
wszystko. Tem się lndek zachwycał w r. 1844. 

Patrzmyż, jak podniosły się jego wymaga- 
nia, czego mu potrzeba w roku 1896 i przewi- 
dujmy. co go zadowolić zdoła za nowe lat 52, 
w r. 1948. 

Otv sunie najpiękniejszy, monumentalny 
wóz księcia Karnawału. Poprzedza go dwunastu 
jeźdźców i 12 amazonek w kostjamach, naśla- 
dających styl XVI. wieku. Amazonki rozrado- 
wane, uśmiechnięte, wzięte wprost od kasy ja- 
kiegoś episjera czy rzeźnika, ufryzowane, jeżdżą 
wprawdsie dość po łacinie i trochę się boją, ale 
towarzysze starają się dodać im odwagi. Dowo- 
dzi nimi historyczny błazen, Triboulet. Sześć 
rnmaków ciągnie olbrzymi wóz, na nim, na wy- 
sokim tronie, w białej sukni, w purpurowym 
płaszczu, zasiada uśmiechnięty, promieniejący 

` „prince Charmant“, książę Dobrotko naszych 
bajarzy, a wkoło jego głowy olbrzymie słońce 
rozpościera 8W0je papierowe promienie. 

Powietrze rozbrzmiewa gromkim okrzykiem, 
jakim spotyka ten królewski wóz tłum, zebrany 
przed pałacem. Tylną straż jego staaowi rodzaj 
łodzi na, kołach, pełnej muzykantów. którzy, 
przebrani za pierrotów, wygrywają najweselsze 
marsze i polki. 

Teraz po kolei ujrzymy apoteozę najrozma- 
itszych produktów spożywczych. 
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Na pierwszem, honorowem miejscu — rolni- 
ciwo. Konny chorąży; za nim 16 doskonałych 
żeńców z kosami i grabiami. Wóz pełen snopów, 
wśród których piękne towarzyszki Cerery, kró- 
lującej nad niemi na wzniesieniu; muzykanci im 
przygrywają. Naraz, głośny wybuch powszech- 
nego śmiechu: ciągną ogromne tekturowe gęsi, 
indyki, koguty i kury; za niemi olbrzymiego 
wzrostu dziewczyna wiejska z badylem w ręku, 
a dalej, na wózkach, wielkie dwie postacie: 
père i mère Crcqnant, gospodarz i gospodyni od 
drobin. Oczywiście, ludzie niosą te figurki na 
sobie: ale zaledwie im nogi widać; wyglądają, 
jakby były prawdziwe, tylko olbrzymie kury 
i gęsi. Ten sam efekt jeszcze spotkamy kilka- 
krotnie. 

Następuje śliczny, stylowy wóz pasterski. 
Złocony, wybity jasnemi materjami; na niu 
dziesięć owieczek i baranków żywych przy żło- 
bie, a obok dwie pary sielankowych kochanków 
w strojach XVIII. wieku. Naokoło wozu uwijają 
się liczni pasterze i pasterki, 

A teraz trzy „tłuste woły“ — aż trzy, na 
trzy dni zabawy. Dzisiaj to „Normand*, ważący 
około 1.200 kilogramów, kasztanowaty, oczywi- 
ście żywy. Stoi poważnie na platformie, ustrojo- 
ny wstęgami i zielenią, w koło niego ofiarnicy; 
6 koni go ciągnie. Przed wozem 12 liktorów 
w kostjamach rzymskich; za wozem 12 rycerzy 
equites romani, w białych togach i złotych heł- 
mach. Między nimi, przebrany za Cezara, ten, 
ce wyhodował tak wspaniałe zwierzę. Oklaski 
przyjmują woła i hodowcę. Kto z nich dumniej 
wygląda ? 

Doskonale pomyślany wóz produktów spo- 
żywczych: butelki szampana wielkiej wysokości, 
ryby, mięsiwo, owoce, homary, ślimaki; między 
tem wszystkiem na tarczach sławne imiona: 
Lukulla, Vatela, Brillant-Savarina i innych ku- 
charzy. A oto i niesłychanie humorystyczny 
wóz kuchenny i olbrzymia figura kucharza 
w bieli, zabawne wykonywującego ruchy, a obok 
z kolosalnego rondla, wychyla się głowa klo- 
wna — królika, obcierającego sobie komicznym 
gestem mordkę. 


Wkoło tych wozów kręcą się ruchome ka- 
pusty, melony, dynie, chleby, jelenie i króliki, 
a taż za nimi trzy świnki poprzedzają wóz wę- 
dlarski... Swinki te jadą w... wannach, aby do- 
wieść, że są niezmiernie czyste i aby obalić krą- 
żące o ich niechlujności potwarze. 

Zwierzę tegoż gatunku, lecz wielkich roz- 
miarów, króluje na wozie, wśród kup kiełbas, 
szynek i kiszek. Pióra Rabelais'go trzebaby na 
to wszystko! A wokoło otaczają swojego do- 
broczyńcę sklepowe wędlarskie, rzeźnicy, klowni... 

Następuje apoteoza wina i piwa. Na wozie 
przy beczkach, w altanie winem obrośniętej, 
piją żołnierze, dziewczęta, hulaki; w okołu wo- 
zu uwijają się robotnicy, zbierający winne gro- 
na, z koszami na plecach. Na wozie piwnym 
pod Gambrinusem, na beczce, wielkiemi literami 
błyszczy napis: Bière française, aby nie my- 
ślano o piwie niemieckiem; a obok beczki: Alzatki, 
Flamandki, Lotarynki w strojach narodowych, 
z kufłami w rękach. 

Syndykat kupców z Palais-Royal na własny 
koszt wystawił wóz, przedstawiający Palais-Ro- 
yal z XVII. stulecia: dwór Richelieugo w r. 
1629. Sam kardynał, doskonale ucharakteryze- 
wany, w zbroi i purpurze, zasiada na wozie; 
Moliere ze swymi komedjantami i inne postacie 
go otaczają, ubrane w kostjamy historyczne. 

Wreszcie 24 trębaczy konnych otrębuje 
apoteozę Dobroezynności. Na pięknym wozie, 
wysoko, posąg Dobroczynności: otaczają go a- 
nioły, starcy, niemowlęta; efekt bardzo ładny. 

Jeszcze dwa wozy i orszak wię zamyka. 
Pierwszy — to cały kosz wielkich, różnobar- 


wnych róż: z każdego. kwistu wychyla się 
uśmiechnięta twarzyczka kobieca. To symbol 
ogrodnictwa. Wkoło wozu ogrodnicy w pię. 


knych strojach, przed nim chorąży na koniu. 

I w końcu wóz, który będzie miał najwię- 
ksze powodzenie ludu paryskiego: wóz towarów 
kolonjalnych. Krajowcy z kolonij, a więc dzicy 
w najrozmaitszych strojach i kolorach poprzedza- 
ja wóz i siedzą na nim. Na wozie piętrzą się 
różne produkty, jakie daje Dahomey, Madaga- 
skar, Tonkin itd.; strzeże ich autentyczny żoł- 
njerz peichoty w mundurze oraz spahis, żuaw i 
turkos. Za wozem słonie z ogrodu zoologicznogo; 


mnzykanci, strażnicy, gwardja municypalna. 
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Wiadomości literackie tartystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Aida“, wielka opera w 5 aktach 
a 7 odsłonach Verdi'ego. Trzeci gościnny występ 
panny Marji De Nunzio, oraz występ pani Aleksandry 
Dąbrowskiej i panów Ignacego Warmutha, Juljana 
Jeromina i Józefa Szymańskiego ; jutro w Środę po 
raz czwarty „Hanusia”, senne marzenie w 2 aktach 
Gerharda Hauptmann 'a. 

Koncert. P. Józef Śliwiński wywią ując się 
z danego przyrzeczenia, wystąpił z drugim koneer- 
tem, który przedewszystkiem o tyle przewyższał 
pierwszą produkcję, że miał program bez porównania 
bardziej interesnjący. Program tən wykonał znako- 
mity wirtuoz prawie bez wytchnienia, ze znaną 
ewoją dzielnością, brawurą i elegancją. Wśród istaej 
powodzi pięknej muzyki, najwięcej zachwyciło słu- 
chaezy wykonanie Papillons Schumana, Liszta „Snu 
letniej nosy* i Chopins Nocturn. Publiczność przyj- 
mowała sympatycznego artystę nader garąco, nagra- 
dzająs go za każdym utworem żywymi oklaskami. 
Nad program dodał koncertant Rubinsteina Bar- 
karolę. 

Najbliższe :onceria, jakie oczekują lwowską 
publiczność, odznaczają się wielką rozmaitością a 
urządza je gal. Towarzystwo muzyczne, które w tym 
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Tak przynajmniej 


zapewniają 


(n.) Sobotnie przedstawienie „Hugenotów“ 
przyniosło nowy sukces pannie de Nunzio, która 
z wielkim talentem odtworzyła partję Walen- 
tyny, znowu zachwycając publiczność wspania- 
łym blaskiem swego głosu. Nie była to wpraw- 
dzie produkcja pod względem artystycznym 
równie wykończona jak Aida, ale biorąc na 
uwagę ogromne trudności wokalne, nagromadzone 
w obu duetach, przyznać trzeba, że młoda śpie- 
waczka dzielnie dawała sobie radę nawet w naj- 
mniej wygodnych dla głosu ustępach, co wy- 
starcza w zupełności, aby jej przyznać pierwszo 
rzędne zdolności sceniczne, zasługujące na to 
gorące przyjęcie, jakiem ją darzy publiczność. 

Ramla Śpiewał p. Warmuth w ogóle z po 
wodzeniem — niektóremi zaś ustępami zdołał 
nawet zachwycić słuchaczy, głos ten bowiem 
zawsze posiada w niektórych pozycjach świetny 
dźwięk i siłę niepospolitą. Jeżeli nie chodzi 
o wysoki ton wyżej pewnej granicy (b.) jeżeli 
samogłoska jest wygodną, a wartość nuty po- 
zwala na swobodne rożwinięcie tonu, to wycho- 
dzi on zawsze bardzo efektownie. Fraza szeroka 
i silna po' większej części w takim razie udaje 
się znakomicie. Mniej szczęśliwe są natomiast 
recitativa, nad któremi artysta mimo swego zna- 
cznego wykształcenia wokalnego, jakie posiada 
bez kwestji, przecież pracować jeszcze po- 
winien. 

Panowie Jeromin i Szymański śpiewali z na- 
leżytem powodzeniem, niemniej jak pani Skalska, 
wcale zręcznie prześlizgująca się przez wszystkie 


| 
trudności partji królowej. 

Paziem była pani Dąbrowska, którą Lwów 
tak polubił, że w każdem przedstawienin opero- 
i 
I 
| 


niwie dramatycznej. 
pisma berlińskie. 
Opera. 
I 
| 


wem rad ją ogląda i pięknemu jej głosowi 
przysłachuje się x upodobaniem. To też i arja 
była oklaskiwaną bardzo żywo. 

Na osobną wzmiankę zasługuje jeszcze p. 
Zegarkowski, jako Saint Bris. Dyrekcja pozbyła 
się tego artysty dość nieroztropnie, bo zastąpić 
mógłby go tylko ktoś równie jak on zdolny, 
muzykalny i rutynowany. Wczoraj wywiązał się 
ze swego zadania wybornie. Powinien więc po- 
zostać w składzie opery lwowskiej, tem więcej, 
że p. Tarnawski, jako siła pomocnicza, wcale 
przeto jesacze zbędnym nie będzie. 
pee a 


fstatnie wiadomosci, 


Z Londynu donoszą, że trzymają tam w 
tajemnicy miejsce i czas przybycia Jam eso- 
na, a to jedynie dla uniknięcia demon- 


stracyj. 


W Rumunji zanosi się na nowe przesilenie 
gabinetowe. Obiega tam pogłoska, której dotych- 
czas nie saprzeczono, że minister wojny Bu d i- 
steanu ma niebawem podać się do dymisji. 


Onegdaj odbyło się w Pradze zgromadzenie 
katolickiego politycznego związku, na którem 
wyraził hr. Nostitz w imieniu konserwatywnej 
wielkiej własności żal z powodu ustąpienia Thu- 
na i dodał, że hr. Thun odegra jeszcze wielką 
rolę. E 


A 
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Rada państwa. 

Z Wiednia donoszą, iż rząd już w najbliś- 
szej przyszłokci przedłoży do sankcji monarszej 
uchwalony przez sejm galicyjski projekt ustawy 
o powiększeniu liczby posłów do sejmu z miast 
Krakowa i Lwowa. 

Minister okwiaty zażąda w tych dniach od 
Izby uchwalenia kredytu dodatkowego w kwo- 
190.000 na budową III. gimnazjum w Krakowie. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 24. lutego. (Z Koła polskiego). 
Koło polskie prowadziło wczoraj dość jałową 
dyskusję nad reformą wyborczą. Jako cha- 
rakterystyczny szczegół podnoszą, że w gruncie 
rzeczy większość Koła nietylko nie ży- 
czy sobie powiększenia mandatów 
galicyjskich z piątej kurji, ale 
pragnęłaby jeszcze 
zmniejszyć ich liczbę. Pierwszy to 
pono klub, który sprzeciwia 
liczby mandatów z swego kraju. 

W końca uchwalono dla pozoru starać się 
o większą liczbę mandatów, ale z zastrzeżeniem, 
że ogólna liczba 73 nie będzie przekroczona i 
że każdy kraj otrzyma najmniej jednego posła, 
czyli uchwalono coś z góry niewykonalnego uż 
aliquid fecisse videatur. 

P. Potocki, który w komisji żądał wię- 
kszej liczby mandatów: dla Galicji, musiał z te- 
go powodu wysłuchać kazania z naganą ze stro- 
ny p Wodzickiego. 

Swoją drogą w kierunku odwrotnym dopre- 
wadził rzecz ad absurdum p. Lewakowski, 
| żądając dla Galicji s piątej kurji 57 mandatów, 
j a to dlatego, ke Vorarlberg ma jeden mandat. 
Trudno prsecież dać małej prowincji ułamek po- 
sła lub, jak te uczynił w swoim projekcie p. 
Rutowski, sprządz razem po kilka prowincyj, 
ls których każda posiada inny narodowy i eko- 
i nomiczny charakter i interes. 

Oto przebieg posiedzenia. 

P. Sokołowskiego "upoważniono do 
wniesienia razolucji, z żądaniem, by dzieje oj- 
czyste wprowadzono w szkołach średnich, jako 


o ile można 


się zwiększeniu 


maamaa ma 2 


reku rozwinęło ruchliwość żywszą niż kiedykolwiek ! przedmiot obowiązkowy. 


a zwłaszcza nad urozmaiceniem własnych koncertów 
dla członków gorliwie pracuje, Czwarty z rzędu kon- 
certów za'rok 1895-6 
ze współndziałem pani Marji Pawlików: Nowakowskiej, 
oraz wybcrnej pianistki z Wiednia panny Karoliny 
Radio. Następnie urządza gal Towarzystwo muzycz. 
koncert słynnej gwiazdy amerykańskiej, śpiewaczki 
Luizy Nikity, wreszcie dnia 18 wieczór muzyki ka- 
meralnej, złożony z produkcyj kwartetu smyczkowego 
profesorów konserwutorjum pp. Wolfsthala, Jackla, 
Słomkowskiego i Sladka. 

Gerhard Hauptmann, tyle głośny autor przed- 
stawianej u nas swieżo „lauusi", rozpoczął pracę 
nad nowym utworem który będzie również bajką 
dramatyczną. Niepewodzenie csiatniej jego sztuki pt. 
„Florian Geyer“, doznane na scenach niemieckich, 
miało go chwilowo ogromnie znieshęcić i wygnało 
aż do Drezna, na łono żyjącej tam rodziny. Dopiero 
„nagroda im. Grillparzera*, którą mu przyznano, po- 
wróciła poecie humor i ochotę do dalszej pracy na 


cdbędzie się dnia 2. marca ! 


P. Trachtenberg wniósł petycję Śuia- 

tyna o założenie gimnazjum. | 
W dyskusji szczegółowej nad reformą wy- 
l borczą interpeluje p. Wodzicki p. Poto- 
okiego, dla czego imieniem Koła żądał w ko- 
misji pomnożenia mandatów sz piątej kurji z 


i Galicji ? 


Do paragrafu pierwszego żąda p. Chrza 
nowski, by Lwów i Kraków wybierały bez 
gmin wiejskich i bezpośrednio. 

P. Lewakowski wnosi dla Galicji 57 
(1) mandatów piątej kur i, obliczając, że tyle na 

| leży się Galicji, skoro Vorarlberg ma jeden. 

P. Rutowski dowodzi, że pomnożenie 
mandatów wyjdzie na korzyść nawet konserwa- 
| tystom. Żąda najmniej 19 mandatów i czyni 

w tym kierunkn wniosek. (W stosunkn do Czech 
liczba 19 jest słaszna. Przyp. kor.) 

P Sokołowki, który w jeneralnej dy- 
skusji pierwszy tę sprawą poruszył, żąda, by 


nears 


w ogóle mandaty rozdzielono według liczby lu- 
dności, nie według opłacanych podatków. 

P. Lewicki chce, by ogólnikowo tylko 
bez podania cyfry, żądać zwiększenia liczby 
mandatów. 

P. Potocki odpowiada p. Wodzickie- 
mu, iż w komisji mówił w myśl uchwał Koła, 
nie stawiając jednakże konkretnych wniosków. 

P. Kozłowski żąda pomnożenia mandatów 
galisyjskich we wszystkich kurjach. 

P. Dzieduszycki popiera wniosek p. 
Lewickiego. 

P. Jaworski domaga się zmiany w po- 
dziale okręgów w kierunku, odpowiadającym 
względom narodowym. 

P. Wł. Gniewosz sprzeciwia się pomno- 
żeniu mandatów, bo to osłabi wpływ posłów 
z większej własności. 

Po dłuższej jeszcze dyskusji uchwalono, by 
mandaty rozdzielić według liczby miesakańców, 
żeby jednak ogólna liczba nie przekraczała 72, 
a przytem, by każdy kraj koronny miał co naj- 
mniej jednego posła. 

, Po uchwaleniu tej kwadratury koła dysku- 
sję przerwano. 

Wiedeń 24. lutego. (Z izby posłów). W dys- 
kusji nad budżetem ministerstwa oświaty zabrał 
głos p. Kozłowski i krytykował ostro mate- 
rjalistyczny kierunek umysłu abiturjentów szkół 
średnich, żądał większych wydatków na cele 
oświaty, oraz ubołewał nad brakiem księży, co 
jest przyczyną niedostatecznego moralno-religij- 
nego wychowania, niedostatecznego urządzenia 
seminarjów, apatja dla potrzeb życiowyeh kleru. 

Polacy występowali zawsze w obronie mo- 
ralno-religijnego wychowania pod tym względem 
zgadzają się z rządem, z prawicą i co z rado- 
ścią skonstatować należy także z lewicą izby. 

Mowca wylicza szczegóły, konieczne do 
reformy seminarjów i uwolnienia księży od trosk 
materjalnych. Dalej żąda podniesienia kongruy, 
eytuje wielki brak materjalny żonatych pro- 
boszczów ruskich. 

Dalej omawia mówca ofiary, jakie poniósł 
sejm galicyjski dla polepszenia bytn nanczycieli, 
wspomina w gorących słowach o zasługach wice- 
prezydenta galicyjskiej rady szkolnej krajowej 
Bobrzyńskiego, żąda utworzenia większej 
liczby seminarjów nauczycielskich i internatów 
nauczycielskich, jako najlepszego środka w celu 
uzdrowienia personalu nauczycielskiego. 

dalszym ciągu polemizuje przeciwko p. 
Demlowi i wskazuje na to, że Lwów prze- 
ciwko niemieckiemu gimnazjum nie remonstrował 
nigdy i nie uważał go nigdy za narodową pro- 
wokację. 

Poseł Kozłowski skończył swoją mowę 
wkród oklasków postawieniem rezolucji do rządu, 
aby w przyszłym budżecie wstawiono wyższą 
kwotę na cele oświaty. 

Do faktycznego sprostowania zgłosił się p. 
Demel, który twierdził, iš gimnazjum niemie- 
okie w Cieszynie nie uprawia germanizacji i po- 
siada także czeskich nanczycieli. Gimnazjnm 
polskie w Cieszynie założone jest za pieniądze 
galicyjskie i rosyjsko-polskie (?) w tym eelu je- 
dynie, aby zakłócić pokój narodowościowy. 


Teiegramy Dziennika Poiskiego . 

Cze:niowce 24. lutego. Dnia 2. b. m. odbę- 
dzie się wybór posła z izhy handlowej do rady 
państwa w miejsce Poppera. 

Wiedeń 24. lutego. Za kilka dni ogłoszona 
zostanie nominacja hrabiego Maafreda Lary 
Aldringen kierownikiem rządu krajowego 
na Bukowinie. 

Wiedeń 24. lutego. Cesarz incognito jako 
hrabia Hohenems wyjechał na przylądek św. 
Marcina. 

Berno (morawskie) 24. lutego. Gmina 
Rzeczkowiec odmawia ściągania podatków 
w porucsonym zakresie działania. 

Stambuł 24. lutego. Podczas bytności w 
Stambule otrzyma książę Ferdynand od suł- 
tana ferman co do wschodniej Rumelji. 

Praetorja 24. lutego. Prezydent Krueger 
oświadcza, że pogłoska, jakoby południowo- 
afrykańskie republiki miały zamiar ogłosić akt 
niezawisłożci, nie ma najmniejszej podstawy. 

Sofja 24. lutego. Minister spraw zagrani- 
cznych Naczowicz objąć ma tekę handlu, 
Stoiłow zań obok prezydjum prowadzić bę- 
dzie sprawy zewnętrzne. Prezydent sobranja 
Todorow obejmie tekę sprawiedliwości. 


Wiedeń 24. lutego. Starszy rade» skarkowy 
Korn zZ Czerniowiec i radcy sądowi: Ernest Hil- 
bricht i Edward Trusiewicz w Brzeżanach 
mianowani radeami wyższego sądu krajowego we 


Lwowie. 
Londyn 24. lutego. Część wojska Jame 


sona przybyła tu wczoraj. Ludność witała entu 
zjastycznymi okrzykami eskortowanych do wię- 
zienia żołnierzy Jamesona, a oni odpowiadali na 
to również okrzykami na cześć Anglji. Jameson 
i oficerowie jego wyprawy przybędą tu prawdo 
podobnie jutro. 

Londyn 24. lutego. Do portu Plymouth 
przypłynął okręt, wiozący z Afryki żołnierzy 
angielskich, którzy należeli do niefortunnej wy- 
prawy Jamesona. Na pokład nie wpuszczono 
nikogo. Wśród ludności panuje wielkie wzburze- 
nie umysłów, policja i wojsko strzegą statku. 

Rzym 24. lutego. Z Masawy donoszą, że od 
dział derwiszów w sile 1100 ludzi zaczepił pod 
Kassalą oddział wojsk włoskieh. Znajdująca się 
w pobliżu kompanja krajowców przybyła Wło- 
chom na pomoc. Derwiszów odparto, przytem 
stracili oni 60 w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli. Włosi stracili 10 zabitych, oraz 6 
rannych. 


Według dalszych wiadomości, przesłanych 
przez jenerała  Baratierego, zatrzymały się 


wojska Abisyńczyków w pochodzie swym na 
Agame. Oddział wojska włoskiego, składający 
się ze 100 ludzi, który pomaszerował do Śegnai 
dla przeprowadzenia drutów telegrafieznych z 


Adigrada, spotkał się z wojskami nieprzyjaciel- | 


skiemi. Nieprzyjaciel został pobity, stracił 21 
w zabitych i ma wielu rannych. Ze strony wło- 
skiej poległ tylko jeden krajowiec. Menelik za- 


r 2 
mierza zbliżyć się do Tembien, aby stamtąd 
zabrać żywność i zmusić Włochów do opuszcze- 
nia pozycji. 

Buda-Reszt 24. lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominację byłego węgierskiego ministra ba- 
rona Eótvósa profesorem uniwersytetu  perzteń- 
skiego. 


Telegramy giełdowe i targowe. 

Podwołoczyska 22. lutego. Dowozy z okolicy 
słabe. Najbardziej poszukiwanym jest owies i psze- 
nica; co do reszty produktów tendencja trwale 
mdła. 

Za zboże krajowe płacono: 

Pszenica od 71b do 7:40, żyto od 5:60 do 
5'75, jęczmień od 4'30 do 5—, owies ed 5'15 
do 5'40, groch Wiktorja (wybierany) 
do —'—, groch do gotowan'a (Kocherbse) ed 550 


do 6-10, groch pastewny (Fullererbse) od 4— 
de 450, hreczka od: 6— do 6%0, rzepak od 
77— do 8—, rzyj od —— do —'80, Biemię 


lniane od 8— do 810, siemię konopne od 760 
do 790, konicz czerwony od 25— do 40—, 
konicz biały od 20:— do 85— za 100 kilogramów 
netto. loco Podwołoczyska. 

Z Rosji przybyło: 4 wagony pszenicy, 6 wa- 
genów grochu, po dwa wagony owsa i żyta, po 
1 wagonie prosa i otrębów pszennych ( Weizenkłeie). 

Za zboże rosyjskie płaceno : 

Pszenica od 540 do 580, żyto od 3'90 de 
4:20, jęczmień od 405 do 420, owiesod 450 
do 4'65, groch do gotowania (Kocherbse) od —' — 
do —'—, groch pastewny (Futtererbse) od 420 
do 440, hreczka od 530 do 550, siemię lniane 
od —— do —'—, siemię konopne od —— de 
——, koniez czerwony od 25'— do 42—, mak 
niebieski od 12%— do 13:— za 100 kilogramów 
netto, transito (bez cła) loco Pedwołoczyska, czę- 
ścią w worach, częścią w stanie wysypanym (alla 
rinfusa). 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 24. lutego godz. 2. min. 15. 


Akcje kred.  380— Gal. obl. prop. 97:70 
Alpiny 86:— Wied. losy —— 
Kredyty węg. 419— _ Akeje tyton.  180— 
Anglobanki 173:38 4'|, Poż. kraj 

Unjony 31450 gz r. 1898 97:— 
Ludwiki —— Elbethale 283 236 
Nordbany —=— Landerbanki 25550 
Lombardy 99 75 Renta zł. węg. 123 80 
Losy tureekie 59— _ Bankvereiny 14666 
Staatsbahny  376— _ Wspólnarentap. — — 
Czerniowieekie 296— Ruble 123825 


Z izby handlowej I przemysłowej. 


Lwów dnia 24. lutego 18%6 r. 

1. Akcje zasztukę: Kolej gal. Karela Ludwika po 200 zł. 
m. k. 220 — de 223: Kelej Lwew.-Czern.-Jasy pe 
200 zł. w. a. w srebr. 295— de 298—. Banku hipet. 
pe 200 zł. w. a. I. emisji 885*— de 393—. Banku kred 
galic. pe 200 zł. w. a. 210— d €acbarni w Rze- 
szewie po 200 zł. w. a. 200*— de 203-—. Fabryki wa- 
genów w Sanoku przedtem Lipińskiege pe 500 keron == 
250 zł. w. a. 250:— de 260 —. : 

il. Listy zsstawne za i00 zł.: Banku hipet. gal. 5% 
w. a. wylesewal. z 10% prem. 109'80 de 110-50. Banku 
hipet. gal. 4% w. a. les. w 50 lat. 99:80 do 1600:50 
Banku hipet gal. 4'i w. a. losów w Ś0 lat. je 20 
keren 9660 de 9730 Banku krajewege 4h% w. t 
les. w 51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowege 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9750 de 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 97:90 de 9860. Tew kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9:70 de 9840. Tow. 
kredyt. gal. ziem 4% les. w 56 latach 9776 do 38-45. 

Mi. Obligi za 160 zł.: Galic. funduszu prepinacyjnege 
40], w. a. 97:60 de 9530. Bukow. funduszu prepitacyj- 
nege 5% w. a. 10175 de Kem. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102-— de 10270. Kemunalne Banka 
krajowege 4'h% w. a III. em. 9980 de 10050. Pożyczki 
krajewej 6°% w. a. 105'— de ——. Feżyezki kraj 4*/a"lo 
w. a. 9980 de 10050, Peżyczki kraj 49/,w. a. z reko 
1891 97:10 de 97:80 Pożyczki kraj 4*/, pe 200 korea == 
100 zł. w. a. 2 reku 1893 9720 de 37:90. 

IV. Losy. Miasta Krakewa ed 26-— de 28 —. Minsta 
Stanisławewa ed 44 - de ——. 

V Monety. Dukat ces 5'61 de 5-71. Napeleend'er =" 
ed $53 de 963. Półimperjał 975 do ——. Rubel 
res. srebrny 1'27 — de 1-29—. Rubel resyjski papierowy 
198— de 12930. 100 marek niem 5880 do 5030. 
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I jedyne Il 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 
NIEWOJOWSKIEG© 
wszędzie de nabyeia | 
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Wszech nauk lekarskieh 


Dr. Kazim. Podlewski 


specjalista w chorebach skórnych i weeeryccnych 
lekarz kilkelotni i eperater na klinikach prof. Foeurniufa 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaperiego w 
Wiedniu. 
*  Ordynuje od 11. de 12. I od 3. do 5. 


ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężezyzn esobne poazekalnie. 


Dwa pokoje z kuchnią i przedpokojem, suche i 

ciepłe, w parterze, są od 1. marca do najęcia 

za przystępną cenę. Front mieszkania — uliea 

Staszyca. Zgłosić się należy do właścicielki 
ul. Staszyca l. 6. 
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Dr. Bronisław Michalewski 


otwerzył kancelarję adwokacką we Lwowie 
1215 przy vl Brasiekich 1. 1%, 1, piętio 1—10 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


posznknig apteki do wydzierżawienia 
ewantnalnie do nabyeia z rocznym 
obrotem A tysięcy. Tarnéw poste re- 
ante J. 136 | zam 


Nakładem księgarni H. 
Nowość! Altenberga, wyszły 
z druku i są de nabycia we wszystki:k 
kwięgarniach : Jaaa Kazimierza Zielińskiego 


„Wspomnienia starego kawalera” 
1 tom str. 238, cena 1 zł. 80 et. Tegoż 
autera wyszły: „Szkice* 1 tom str 
288, 2 zł. 10 et. „Ofiary“ powieść, 

1 tom, str. 253, 2 zł. 10 et. 


[boczny zarobek 


150—200 złr. miesięcznie dla osik 
wszelkich zawodów, eheęąeyeh się zaj- 
mewaé sprzedażą prawnie dozweloeych 
lesów. — Oferty do: Hauptstädtieohe 
kroje Bye Gesellschaft Adler 

505 & Comp Budspast. 1—16 


Rok założenia 1874. === 
Przez całą zimę 


V andydat astarjalny uprawniony | świeże KALAFIORY wiosce 


4X do zastępstwa, poszukuje posady pod Epo 50 ct. kilo. 

m K. A notacjaluy w Soteria. Suszone owoce obierane na kompoty: 
C SBE WAB e T e i Jabłka, Brzoskwinie, Morele po zł. 

1:20 zą kilo. 

Gruszki i Prunele po zł. 1 za kilo. 

Wiśnie (nieobierane) po 88 et. kilo. 

Śliwki tureckie 1-ma po %0 et. kilo. 

Suszone jarzynki do zup zł. 2'40 kl. 

| Fasolka zielona, suszona zł. 2— kl. 

Groszek rosyjski, suszony zł. 3:60 kl. 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


Nuzocónione dla kaszlących. Umie- 
jętne leczenie suchot, skreślił Zdro- 
wiński, Cena 1 zł. W księgarni ów 
Lwow, 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 
o. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po- 
cztą lub koleją 1175 1—6 


Nasiona leśne 


Cena zy 1 funt == 50 dkgr.: Jodła et. 30 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140 so3na 
czarna 160, świerk 75, akacja i olcha pc 
30, głóg. jasion i jarząb po 20, brzoza. 
jawer, klon i orzech amer. po 25 wiąz 
i żarnowieć po 40 et. Prócz tego polec: 
do kultur wiosennych 10,000. 000 sadzo- 
nek leśnych i 100.909 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną poczta 


N* "że do ciecia siana w startach, szfuka 

$ zi, 450. Nażysa do strzyłenia bydła, 
sztuka 24 18% i 3225, peleca Piożr 
(hrząsto "ski, handel Żslaza* we Lwo- 
ias Wap tulny 1, (aaprzeciw Ra- 


wia 


KENA > E 
e  mnielligeczpriifacg przygo-| 
37 "sle wading vewe: ustawy w jędpku 
piatim lub niemieckim poruezaik avty: 

jie rezetw-a, wezącycd kilzu lat z po- 
icia, Bars użwy rozpoczzna się 2.| rq 
+ b. r. Zgjoszenia EA 


iung“ Lwów pasts restants. 

rye wydzie: Pm wienia hia Wa W to- Lwów, w Rynku l. 42. 

PERO rawatia. B hlm. od stucii m m >. 

kolejamej o żdatece, o 2 r lwarxach, łą- | Przepyszne wzory dla Sa prywatnych 

ezici pë €arzeni 1i60 m: 'g. Z młybneń: gratis i franze i 

i tart kiem woduyia na iat "8—12 od ; | Bogate kolekcje próbek, jak” e jeszeza nigdy Ą Dzieło. koniec 
o 'omieczme 


1295. -— biiższej wiadomości 
"A > dra Sianisława Krzy- M 
o. adwokata wa Lwawie. Po- H 
yJ SyYXINEZORE. 140 aterje na ubrani a 
A ME. Peruslen | doskin dla wysokiego kleru, 
aowa febryka dachówek przepis ne materje na uniformy dla e. k. 
faicowarych cd:raczona meda- | Urzędników, dla weteranów, straży ognio- 
lami ua wystawach krajowych # ko» | WyCh gimnastyków, liberyjne, sukna bilnr- 
valuin wyborzego torfu, jedz | dowe i na stoliki do gry, na powozy, lo- 
i drugis w oddaleniu kilku kilorcetrów | 81 dla dam | mężczyzn, sukna damskio, 
bitego gościńca od stacji kolejowej — materje do prania, pledy de pedróży od 
poszukuje wspólnika. Nie idzia |4—14 zł. i t. d. Cenne, rzetelne, 
o większy kapitał, tylko o wiadomości | trwałe, czyste wełniane sukna 
facehowe i rzetelność. Zgłoszenia przy b a nie tanie szmaty, które wystarezają 
muje Administracja „Dzien. Polskiege™. | ledwie na zapłatę krawiecką, 
m _2 Z poleca 507 1—19 


JAN STIKAROFSKI 
BERNO. 
(Centralny punkt austr. przemysłu sukien- 
nego.) — Składu */, miljena guldenów. 


BOLE ŻOLADKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, Dladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZA 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


nie były, dla krawców niefrankowan:. 


jia 
KOTY) 


Wda każdego hbi- 


A Egz. opraw. zł 

2.05 ork, 3 40 
Skład główny w księgarni 

Seyfartha i Czajkowskiego 
ye Lwowis, Ryner l. 24. 


Niieszkania 1 sklepy 


po 1 sencie od wyrazu. 


Ehn myszem 


Ty duże pokoje, knehnia ete. ed 1. 
kwietnia 1896 do wynajęcia ul. Ju- 
tłonowskieb 1. 6, parter. 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy demewe i polne. 
Przowyżsra wszystkie detychezas w tym 


celu używanie. Działa trujące tyłke 
na gryzonie (glires): szezur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
Pies, ket, drób itp. mie szkodliwa. 

msn w puszkach pə et. 30, 60 
i zł. 1. posztą e 10 et. więcej (za list 
fraeht. i epakow.) uskuteezala edwrotnia 
za pobraniem 2198 1—? 


Skład | laheraterjum przotwerów abem, 
JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochni. 

1 kl. trueizny zł, 2. — 471, kl. 7 zł. 50 et. 

Hurtewny skład na Lwów: L. Wie» 
dek i A. Krajewsui, Leonarc 
Selecki, ul. Batorego 2. — Agteki: 
| Kańczuga, Madenice. Mielnica, Przamyśl: 
3. Lepiaakiewiez; Rawa Raska, Sokal: 
Wareż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S Gutwiński; Jaworze: A. Janieki. 


Korespondencja prywa tna. 
d Dziękuję, wszystke dobrze. Kaz. Mar. 


A. B. 10. Średa 26/, 63. Wrazie 
przeciwnym dai snać tą samą drogą 
a nia listem. 148 


Do C. C. Listn nie pisałem — bo 
ba mi nie walne — tak samo pewrót ani 
'zrzyjąsd teraz nie możliwy. Cheiażbym 
pracować na życie, w takiej sytuacji nie 
»sdebne ; spokój i pogodzenie się z ko- 
sznością wskazane. 144 | 
e 

Wobee Twego niepokeju uzasłem za | 

«sowue drugiej Twej prośbie odmówić | | 
— = Majka pia ceo Tobie jest — czy nie | 
a rowodem znów — bardzom zamiepo- | 
kajony dlaczego tylko ogólnike e; 1 
okraślania ~- 6:y «heesz mię przygoto- | 
w:6 — 22), 145, 


Ruch pociągów kolejowych 


cbowiazający z dmiera 1. maja 1895 (czna środkewosziuirspejskEi). 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i.t. p. 


Elixir ten przepisywany powszechnie 


przez najznakomilsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitałach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote $ 
| i Dyplomy honorowe. 

Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Maubcuge. Paria 
We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolase! M | 
Wewiorskiego, Ruckera, Ehrbara i Shle- 

piuskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redska, 
Wiszniewskiego. È 
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Poei i Peciągi 
KĘ Do Lwowa przychodzą: | poies | zaobdse 
Z Berlina . 122 BIE) — 7—| 906  5—| 
Z Krakowa (W rosławia i Wiednia) 123] 846] Biu|j 7—| 906 9—, 
Z Warszawy . BIG — == — 986 8— — 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od I. czerwca wł. do 30. 
września) > — — — — — 9— — 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lab Rzeszów (od 25. ezer- 
wea wł. do 15, września) . ; 510 — -- = = — za: | 
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów — =. — — 906, — LJ | 
Z Chabowki przez Tarnów lub Rzeszów . H 510| 1Lżżj — — — — — | 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia n ź = — — | = — — 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . š R — 12} — — 966, = — | 
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl š - = = == = = 9— — | 
Z Chabówki przez Przemyśl o H ż A = r% — — — — — 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . c . — i | = — — 9—| -- 
Z Chyrowa przez Przemyśl . i z A — 123] — 2 — — 9:— — 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, „Maukaeza) 3 z A — — — |1205 8:10 — -£ 
Z Hreberowa (od 10. ezerwca do 81. sera s z — = = -= — 1:43] — 
Ze Skolego i Stryja. o Ś s — = — |1265 810 1:42 16 
Z Chyrowa i Stanisławowa "przez St - — — {1205 8'10 1:43] _. 
Z Snuczawy, Hnsiatysa, Woronienki onar Berhemeta, 5 
Czudyua, Radowiee, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass . 9-50 = = = — 
Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. premet, 
Bakset i [saas ż zd = = — 133 — — 
Z Suczawy, Radowiee, Ber ometu i Czadyna (każ ego ponie- : 
działkn), Sopowa . — - = 617) — ia 
Z Snczawy, Hnsiatyna, Kałusza, Nowosieliey, Badowiee, Kim- 
polnnęn, Jass i Bukareszn i p š — —_ — 73] — = tk 
Ze Sokala i Jarosławia poret Rawę rnską . è Ę — — = 8:—| 440) — i 
Z Bełzca y — — == — 440) — = 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 2:09] 9-44) — 802 433 — = 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec główny . e 735 10— — 8:35 6—| — - 
Z Rrzuchowić (od 12. maja do 10. września włącznie) . $ — — — 825 — = S 
z Zimnejwody co niedzieli i s do py 5 > — — — = 815 — e 
Z Jsnowa É z z — — — 718; 109 607) _ 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa (Wiednia, pomi, Berlina) . 8:40] 23:50) 1N—| 4:58) 10:25) 6-45 - 
Do Warszawy — — 1łi:—| 455) — 6'45 
Do Muszyny- „Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. ezeTwca do 
30. września włącznie) è . : - > — — — “a 6:45) — 
De Muszyuy-Krynicy przez Tarnów c o F £ 840! — 11—] 455 — | — = 
De OCtatówki przez Tarnów à : s i k — | — | 1 — SE zal FE 
Du wyny- Krjnicy y przez Riuzzów x — = ll'— z. ak „k = 
Da Dha F REl p pried RLEBZÓW . . P; s — — 1i:— = 10:25 a e 
iio aszwaiewa i Nadbrzezia 8-40 — 11—| 455 =, =. 26 
Do Rawy ruskiej er Jarosław 3 — 2:50 4655 — — cz 
Du Mezó liażorez Pesztu, Miskolcra) przez Bi rzemyśl . A — — — 455 645 — JE 
Dr Noweyo Zegórze praga Przemysl ? 4 > — — — 455) 1025) 645 — 
F i EITZEZ Erzemysl : d — — — — 1035 — S 
1 n Przemysl r A — 2:50 — 465) 1025 645 a 
iig’ (Mankaez, Mirko leza, Pesztu) . = — — 5:25) 738r — a 
Mo jwa rgih6 0d ic. GZtawua dO 3L "serią włącznie) == = = = 939 — =à 
Sa i Í = = — | 525 33 3 733 
4 rowa 1462 "Str — — — — "33] 7-53 2E 
Hi P yj X E 325 ść a = 
SELAR Yy « Buzatósztu, Husiatyna, Woronienki, Pzese- 
mijra, Be rhomathn, Czndyna, Radowiec, Kimpolunga . GHS = = = — — ~ 
Do Suczawp, Sach, rungurskie), Uzudyna i Berheniethu (co po- 
E iziarsi), Badewieć i . e ; t —ł = = = 10 35 m = 
Do „ga a Jass, Bukaresztu, Czortkows, Kałusza, Woro- | 
uesti, Kimp 'olunga. — — — — | 24 cz R 
Du św "7, Jess, 7 XA Huai: akyna, E ausze, Nowosio- | 
li.y, Bado wiec c ; — — — — |1O030) — = 
Do Soria i Ja pOSźzwia przez Rawę ruską w 2 aa. JF) 710) — 3 
De Boita — — -— 9-15! 2 
Ds Poćwołc zysk i Brodów « Podzameza. - 2:10 s—] — 10 101! 10- -44 — 
pei Podwsłeczysz i Brdów z głównego dworca — 1'56| 5-46] — 9-50] 1030 = 
39 Brza chowie (sd 12. maja de .0. września) w dnis powszednie — — — 320) — = 
Do Srnehowie (ed E maja do LO, września) cu niedzieli i święta = = = 2:26 — aż ko 
Dn zimnej wody (cå 13. maja do 10. września) f 3 = 23 = 345 — kd zę 
Do Janowa Ę . . . . o . e. = A 9-35 4:08] 8-45 ZA 
Uzas 


WFAA ; Godziny drukowane tłustemi ezeienkami oznaczają porę nocną od godziny 5. minnt 59 rano. 
śroćsowo-6uropejski różni się od lwowskiego o 36 minnt. Godzina 13 czas środkowo-europojski == godzina 
izg W zegara lwowskiego. W biurze informacyjnem e. k. austr. koloi państw. we Liwowie ul. Trzeciego 
maja otal Imperial) sprzedaż biletów strefowych, oXrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jszdy 
-4rvf i se Tar jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przawozewyeh. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI x dnia 25. Latego 1896 r. 


Papier z fabryki ozor] adskiej, 


Jeszcze krótki czas 


można destać rozmaite meble za 
bardzo tanią cenę. 


A. LUET 


Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od 
godziny 9—1 przed południem i od 
3—6 po południu. 


"Masło! — Mięso! 


za 5 kilogr. franeo za pobraniem: 
Masło śmietankowe świeże zł. 3.60. 
Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez kości zł. 260. (Także oba arty- 


Pożyczki 


od 500 złr. w góre, na present bankowy, 
de spłaty w małych ratach miesięcznych, 
megą otrzymać pp. urzędniey, ofisero- 
wie, pensjoniści, lekarze i t. p Kausie 
słnibowe p. nrzędniey na B*/, także XI 
rangi. Zapytania listewne pod „Bez 
kesztów”* poste restante L tów. 

z udziałem 13.888 zł. 
Sp ólnik potrzebny zaraz colem rez 
dej wprowadzoa go przedsiębier- 
stwa (fcma protokołowana) dla «yrobn 
patentowane. e newego przyrządu, nie 
zbędnego dla demowego użytku. Odbyt 
na ciłą Austrię Węgry i eżspert zagrs- 


JE kuły razem). 1—8 pośrednietwe wykluczone Adres: W. F.|. 
B. KAPHAN, Buczacz (Galicja). | 15.000 biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna Lwów. 1200 1—5 


Ama me a ae: „acme AE A 0 


PRACOWNIA. 


SUKIEN MĘSRICHH 
przy ul. Blacharskiej I. 5. 

P.zyjmuje wszelkie obstalunki, prze- 

rabiania, reperacje, eeruje i w: tawia rze- 

czy rozdarte nie do poznania i uskute- 

eznia takowe w krótkim czasie po cenach 

umiarkowanych 1181 1—5 
Z szacunkiem 


Leon Zbiegini,. 


zair soin inde désigner la Sı Souree, rn 


Douirajow:e. 


HOTEL ANGIELSKI 


mlica Kersła Ladwiża 


przeszedł w dawny zarząd i poleca 
się wzgiędom łaskawej P. T. Publi- 
ezności. Ceny umiarkowane. 


da sprzedaz. 


Majątek ziemski w powiecie rohatyn.kim, 
obej ujący 400 morgów ziemi pszennej, 
239 morgów lasu 30-letniego liściastego, 
10 mergów łąk — z nowymi budynkami 
gespodarezymi i mieszkalnymi, z inwea- 
tarzem martwym i żywym, obsiążony 
pożyczką galie. Kasy Oszeżędności we 
Lwowie 60 C00 zł. Cena 130.000 zł. 
Bliższysh wyjaśnień ndzieli kancelarja 
adwokacka dra Włedzimierza Kre- 
mińskiego, ws Lwewie, ul. a 
ska l. 14, parter. 131$ 1—8 


w GODNE 


Dnia 25. Lutego, rozpoczyna się wysyłka 


WIN nstur2zlnych 
stołowych, jskoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 
Zarazem polecam: 


Karafioty. Cytryny, Pomarańcze, | 
Cykatę, Rodzenki, Migdały, Kauę | 
w różnych A) Śliwki suszone L., 
Powidła Stoning grubą Bolong, | 
wędzoną i paprykowaną, Smalec świeży LI., 
Salamt węgierskie I. i t. p. 
Cenniki wysyłam franco. 

„Upraszam o łaskawe zlecenia i pozo- 

staję z wysokiem poważaniem 


TOMASZ GUROWICZ 
IV. Bóstya-utena 30. 
dom własny, 


BUDA=PESZT. 


WZ EDT RDC 
Powieść W. hr. Łosia. 


Drugie wydanie 


głośnej powieści 


W. hr. ŁOSIA. 
„Zzięciowie domu Kohn et Cie” 


5 


tak 


1188 1—10 


będzie wkrótee wyczBrpane. 


i Skład główny: we Lwowie u @ubrynowicza i Schmidta. 


~ w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Wstydliwy. Najwstydliwszym zo wszystkich organów czł: wieka jest nos 


Rumieni sie, jeżeli pan jego jest pijakiem. 


) ODOOGOOGGDOCSOGCOGO| 
Ma cbeacną perę: 


Bieliznę z barchanu i flaneli. 

Bielizne Jaegerowską. 

Kajtaniki, Pończochy, Skarpetki wet- 
niane. 

Spodnice ciepłe, Halki i t. p. 


poleca 


MAGAZYN PŁÓCIEN 
i GOTOWEJ BIELIZNY 


8 M. BEYERA i SPÓŁKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 


IE 
JE 
M 
0 


— 


Ce do stanic ? — Najdreższa! 60 dostanę, jeżeli przez ten dziolący nas 
strumyk przejdę, aby iostać się do pani? 
— Dostanie paz.. kataru. 


FORTA DPOC o D 


3 Galicyjski Bank Kredytowy 
ś À począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. Ę 


> wydaje 

a ż 
« Po Asygnaty kasowe 5 
= z 30 dniowem wypowisdzeniem i Ż 
ST 3 
ido 09 ASjgnacy kasowe- 
F gd | i A 
ś02 0 ADY 5 dz 7 
$ z 8 dniowem wypcwiadieniem, x 


s wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',”/, Asygnaty ; 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 


a boda pociiwiny od dnia 1. Maja 1890 r. po 4'i, c) 
dniowem terminem wypowiedzenia. SĘ, 


A Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1-2 ; 
ii 


a: Dyrekcja. 
c3 Przedrak nie będzie płacony. M 
BDO 1 DOODODOOGODOCODOGODD DT Pr] 


nieg zapewniony, zysk i kapitał pewny. |; 


2 RE H 


SĘ JESZCZE POLSKA 


O RROODODCE ZE 


Szczyt naśladownictwa. Mowa jest o powoym jegomcóecin, naśladują. 


eym wybernie głosy zwierząt. 
— Te nie nie jest — odzywa się Marsylozyk — mam przyjaciela, który 


dokazuje większej sztnki. 
— Naprz”kład ? 
— Jak en | Z Tek on ndaje koguta — to qłofńcę wstaje natychmiast, 4 keguta — to słońce wstajs natychmiast, 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gstunki 


EA W Y 


© smaku Gzys arematysznym, 
które rozsyła n opłasone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 


poleca 


HERBATE 


zkioru majowego: 
1, kl. Congo zł. 1.60 


, Seuchong czarna 2— w woreczku: 

| „ zbiór majowy 3.— | Portorico . . . . . 9.— 1, k. —.80 
| Kaysow GZATNA , .4— Cnha grubo ziarnista . 8.50 „ —.90 
e Melanrgs de Lond. 4.— Ceylon zielona . . .10.— „ 1— 
wysi ś n n przednia . 10.46 , 1.04 

| ike. s herba 1.30 # n grub. ziarn. 10.75 „ 1.08 
i p n „ perłowa „10.75 „ 1.08 
Wyslewki najlep: Macca A aromat, 10.75 „ 1.08 

szych herbat. .1.60 | Jawa złota . . , . . 10.75 „ 1.68 


SE OGpakowamia mie liczy się. g 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotna pocztą. 


Pieśni pałrjotycz e i narodowe 
zebrał 
Fr. Barański. 

Część I. Muzyka, stronie 158, 
Część II. Słowa, stronie 240. 
Cena w oprawie 2 sł, z przesyłką 
2 zł. 25 et. 


Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie, 


li ZpiiĘtA| 


Dra Fryderyka Lengiela baisam 
brzezowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdre wane dziurkę, znany jest od 
ni epamiętaych czasów jake najznakemitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ton sek wedle przepisu 
wynalazcy Ej Tony zestanie w drodze chemi- 
eznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
rrawie eudewny skutek. 1—? 

Jeżeli wieezerem pesmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już mazajutrz 
rane odpadają prawie mieznaczme łu» 
piożo ze skóry, która staje się przezto 
iśmiące białą i delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszeski i blizn 


Z espy 
erze nadaje białeść, delikatność 


i nadaje P w sarv) twarzy ; A 
i świerzośś, usuwa w najkrótszym ezasi piegi. pl 
ozerweność nesa, stłaszezenia i waza A, tei <A ko 


sleika z opisem użycia 1 zł. 50 ot. Dr. Lomgiola mydło b 

SOWO, RÓ 0 i najedpowiedniejsza mydło dla koty, myśle 
Ge vw 60 T A A 

e nabycia w każdej większej a vi mianewieie : 
Ruekera; w Krakowle u Wiktera Redyka: w Częralowoaoki e dalstor. 
skie © nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentia dreguerja; w T 
rejana Krzyżanewskiege; w Tarnewie u Mauryesgo Adlera, J. 

ETON PAR w Nielska u Alfreda Blumeathala i w dreguerji A. Hane. 


GRAY MIĘSNY 


Słaży do a> przyrządzenia rosołu tudzież 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 
wszęikiego rodzajn. 


Zaleca się baczność szezególną 

na podpis wynalazcy gwa- 

rantujący prawdziwość 
dobroć 


pisniemolężitnome 


NVażzne 


i dla właścicieli losów Tareckich, 


Prawidłowo stemplowane losy Tureskie winne być przedło- 
żone izbie giełdowej we Wiedniu do weryfikucji stempla. Losy 
stemplowane lecz nie wydrukowane we wykazie urzędowym l, 
reklamować najdalej do końca Marea b. r. 


Przyjmujemy losy Tureekie de rewizji stempla, ostemplowa- 
nia albo do reklamowania. 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, place Halieki L. 

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 

% 
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ADMINISTRACJA 


„DŹIENNIKA POLSKIEGO" 


ma do zbycia znakomitą powieść 


COCENETA. 


„Ostatnia miłość.” 


Powieśei te nabywać można po 30 et. za egzem- 
plarz, z przesyłką poeztową po 35 et. 


4: KD 


4 Drukarni „Dziennika Pelskiege* pod zarządem Franciszka Katinera, 
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